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Z łu d z e n ia  b iu r o k r a c j i

Po mowie min. R aczkiew icza
Mowa min. Raczkiewicza, wy­

głoszona w dyskusji plenarnej 
sejmowej nad budżetem Mi- 
nisterjum Spraw W ew nętrz­
nych, zwróciła powszechną u- 
wagę. N iestety, ograniczyła się 
tylko do ostrej, bezwzględnej 
charakterystyki komunistów i 
endeków.

O komunistach p. minister 
mówił bardzo obszernie i cha­
rakteryzow ał znane zmiany tak 
tyczne w „Ko-minternie", jakie 
zaszły po VII Kongresie („ludo­
wy front"). Naogół trafnie p. mi­
nister stwierdził, że komunizm 
w  Polsce jest słaby:

„Wieś polska niemal w całości 
została przed wpływami tymi u- 
chroniona, w najważniejczych o-
środkach robotniczych wpływy ko­
munistyczne nigdy nie były duże“. 
Dlaczego? M inister daje ta ­

kie objaśnienie:
„Tradycje walk niepodległościo­

wych. udział w tych walkach wie­
lu najlepszych i najbardziej ofiar- 

■ nych działaczy i  stąd wpływy tych 
działaczy na środowiska robotni­
cze, stanowią potężną tamę dla 
rozwoju komunizmu w Polsce". 
Mówiąc o miesiącach ostat­

nich. p. minister uważał za ko- 
niczne wystosować „apel" do 
całego społeczeństwa—„o spe­
cjalną czujność, wobec nowej 
taktyki komunistycznej, wobec 
prób przenikania do różnych 
społecznych organizacyj. „Nie­
bezpieczeństwo takie (wypacze­
nie organizacyj), powiada p. 
minister, niewątpliwie istnieje".

Sądzimy, że p. minister prze­
sadza w swym ,,apelu". Niebez­
pieczeństwo infiltracji komunis­
tycznej faktycznie jest minimal­
ne. Po VII Kongiesie w partji 
komunistycznej widzimy duże 
wahania, chwiejność, dezorgani­
zację. Ruch komunistyczny prze 
staje być tem, czem był dawnie.j 
Nowe hasła taktycznę, rzucane 
początkowo, jako hasła „mane­
w ro w e" , stopniowo zmieniają 
mentalność samych komunistów.

Obszerne wywody ministra, 
pomyślane zapewne jako „pa­
ralela". do części antyendec- 
kiej, wywierają jednak w ra­
żenie pewnego „straszenia" ko- 
munistycznem „niebezpieczeń­
stwem", którego faktycznie nie­
ma. Tego chwytu („straszenia") 
używają dziś najczęściej działa­
cze endeccy i klerykalni w wia­
domych celach: u nich wszyst­
ko, co nicendeckie, jest albo 
„masońskie", albo „bolszewic­
kie . Jes t to  „trick", zapożyczo­
ny od hitlerowców.

Lepiej więc byłoby nie ■ 
święcąc komunizmowi aż t 
miejsca. W każdym razie, . 
damy, jest śmieszne, gdy w 
powiedzą p. Raczki ewiczt 
„Dziennik Narodowy" przecb 
la się, żc to on .endecki, zor 
nizowany nacjonalizm, zahar 
wał rozpęd komunizmu...

Chcemy jednak zwrócić u\ 
gę z przemówienia p. Raczt 
wieża na to, czego w niem 
było. Nic wyraźnego nie pow 
dział, mówiąc o „przejmując 
obrazie głębokiego kryzysu k 
tury współczesnej", o aktywi 
ści samego społeczeństwa, C

li że pozostał na złudnych dro­
gach biurokratycznych iluzyj! 
Owszem, wspomniał coś o „wol­
ności". do której Polacy są przy 
wiązani; o tem, że naród polski 
ma prawo do „własnych dróg" ,

Faszystowski zamach stanu w Japonji
Godziny przełomowe. Sytuacja niejasna
Istotna treść zamachu

Jest już w tej chwili rzeczą zu­
pełnie jasną, że te koła wojskowe, 
które dokonały w Tok jo próby za­
machu stanu, reprezentują koncep­
cję DYKTATURY WOJSKOWEJ 
TYPU FASZYSTOWSKIEGO.

U steru rządów stoi w Japonji 
partja „Minseito", — odpowiada­
jąca mniej więcej liberałom euro­
pejskim. Ta partja odniosła zwy­
cięstwo podczas świeżo zakończo­
nych wyborów. Rząd Okada pro­
wadził bez przerwy głuchą wal­
kę z kolami wojskowemi, które nie 
liczyły się często ze wskazaniami 
Rządu w swoich posunięciach na 
terenie Chin, albo Mandżurji. Po­
nadto powstawał konflikt pomię­
dzy biedniejącą starą szlachtą a 
przemysłowcami, robiącymi duże 
fortuny. Ostatecznie sytuacja za­
rysowała się tak:

Położenie o północy
ze środy na czwartek

O północy, ze środy na czwartek 
według agencji Havasa, sytuacja 
przedstawiała się w sposóo nastę­
pujący: najwyższa rada wojenna 
zasiadała w kwaterze głównej żan 
darmerji. Ministrowie i dygnita­
rze państwowi Spędzili noc w pa­
łacu królewskim.,

Oddziały, które pozostały wier­
ne Rządowi, otaczały dzielnice, w 
których okopali się powstańcy.
W innych częściach miasta pano­
wał spokój. (PAT.).

Jak donosi Reuter, zamach stanu 
był przygotowany od dwóch tygo­
dni. Ks. Sajondzi, który został po­
wiadomiony o przygotowywanych 
wypadkach, zdołał zbiec przed naj 
ściem zamachowców na jego re­
zydencję.

Ambasady : państw obcych są 
strzeżone przez silne straże.

(PAT.).
OFIARY.

Według Reutera, liczba ofiar za­
machu stanu jest jeszcze nieznana.
Według niesprawdzonych wiado-

Sytuacja-wczoraj rano
Tokjo donoszą: W stolicy

: spokój. Nadeszły nowe oddzia 
wojsk z prowincji. Oddziały 
wszej dywizji piechoty, które 
vołały powstanie, powróciły do 
zar. W całym kraju ogłoszono 
i oblężenia. W miastach Yoko-

(w zestawieniu z sąsiadami). Ale 
to już wszystko. Słowem, przed 
stawiciel Rządu nie chciał, czy 
nie mógł nic powiedzieć o pra­
wach, o aktywności, o organiza­
cjach, o samorządzie, o decy­

1) liberali z „Minseito" pragnęli 
Stosować wobec ZSSR. i w Chi­
nach taktykę ostrożną;

2) koła wojskowe nawoływały 
do taktyki „silnej ręki";

3) wybory rozstrzygnęły spór 
na rzecz liberałów i wzmocniły bar 
dzo znacznie siły ruchu socjalisty 
cznego.

Temu rozstrzygnięciu wyborcze­
mu „mafje“ wojskowe przeciwsta­
wiły zamach stanu, zamach niezwy 
kle krwawy.

Stan rzeczy wczoraj malują de­
pesze, które podąjemy poniżej. Wy 
pikałoby z nich, że. wyższe koła 
wojskowe pragną „skorzystać z o- 
kazji", dojść do „kompromisu" z 
zamachowcami i... otrzymać Rząd 
faszystowsko - militarystyczny.

mości, wynosi ona od 80 do 100 za 
bitych. (PAT.)).

ODWAGA KOBIET.
Podczas zajść niezwykłą odwagę 

wykazały dwife. kobiety: hr. Seito o- 
raz hr. Makino, .Jak donosi Reuter, 
żona admirała Seito została ranna 
kiedy usiłowała obronić swego męża 
przed npastnikami, którzy wtargnęli 
do jego rezydencji. lir . Makino bro­
niła do ostatniej chwili dostępu do 
swych apartamentów, kiedy zama­
chowcy przybyli samochodem cięża­
rowym z Tokio, zaatakowali willę 
h- Makino, położoną nad brzegiem 
morskim. H-ahina twierdziła, iż mąż 
jej jest nieobecny i zdołała powstrzy 
mać napastników. Skorzystał z tego 
jot mąż,-któremu udało się zbiec tyl- 
nem wejściem i schronić się w do­
mu-.cieśli, z którym był zaprzyjaźnio 
ńy. (PAT.).

UPROWADZENIE REDAKTORA.
Oddział żołnierzy wtargnął do re­

dakcji wielkiego dziennika „Asahi", 
zdemolował lokal i uprowadził naczel 
nego redaktora. Los jego jest nie­
znany. Dziennik „Asahi" podtrzymy 
wał linję polityczną ministra Hiro- 
ty. (ATE.).

hama, Kobe, Osaka i Nagoya woj­
sko i policja znajdują się w stanie 
ostrego pogotowia. Porządek nie 
został zakócony. Pierwsza i druga 
eskadry wojenne strzegą zatoki to 
kijskiej. Dziś powraca do stolicy
młodszy brat cesarza, książę Chi-1 DALSZY CIĄG DEPESZ Z JAPO NJI NA STR. 2-GIEJ,

zjach samego społeczeństwa 
Innemi słowy, podstawowym to­
nem był ton „życzliwej biuro­
kracji... A na tych drogach dale­
ko nie zajedziemy.

Przy tej sposobności zw raca­

chibu. Minister spraw wewnętrz­
nych Goto kieruje sprawami pań­
stwom emi aż do chwili powołania 
nowego rządu. W pałacu cesarskim 
toczą się ustawiczne narady nad 
wytworzoną sytuacją. Gazety wska 
zują, że obecny zamach wojskowy 
jest najważniejszem wydarzeniem 
w historji Japonji od chwili restau 
,a.:’i cesarstwa za czasów wielkie 
go cesarza Mutsuhito. (ATE).

V
Z Tokjo donoszą: . Sytuacja w 

Japonji jest .wciąż niewyjaśniona.
Komendant garnizonu w stolicy, 
gen. Kashii, który oświadczył, że 
pierze, n a , siebie odpowiedzialność 
źa utrzymanie porządku, został mia 
nowany gubernatorem Tokjo. Za­
stępujący prenijera minister Goto, 
zatrzymał swój urząd, natomiast 
inni członkowie gabinetu ustąpili.
Według ostatnich wiadomości mi­
nister finansów Takahaszi został 
istotnie zamordowany przez spis­
kowców ą wielki marszałek dworu 
cesarskiego gen. Suzuki umarł z 
odniesionych ran. Strażnik wielkiej 
pieczęci, hr. Makino ma się znajdo 
wać w ręku powstańców jako za­
kładnik. (ATE).

Ks. Kanin, szef sztabu general­
nego, do którego udał się gen. Ue- 
da, jest obecnie chory i znajduje 
się w Odawara. Ueda ma uzyskać

Ż ą d a n ia  r e w o lty
Po konferencji w pałacu cesar­

skim generałowie Araki i Mazaki, 
udali się do kwatery głównej pow­
stańców, żądając, by opuścili za­
jęte gmachy państwowe. Przywód­
cy powstania oświadczyli, iż wyko­
nają rozkazy Rządu i wyrażą postu

R ząd  fa sz y s to w sk i?
W kołach politycznych chińskich, według Reutera, przypuszczają, 

że prawdopodobnem następstwem zamachu stanu może być przyj­
ście do władzy gabinetu wojskowego o tendencjach faszystowskich, 
przychylnie usposobionego do agresywnej polityki panazjatyckiej. — 
Głównym celem zamachu — zdaniem tych kół — było usunięcie u- 
miarkowanych członków gabinetu. (PAT.).

We czwartek popołudniu- 
sy tu a cja  w c ią ż  n ie ja sn a

„CZARNA LISTA". 
Agencja Reutera donosi z Dajre 

..j : krążą tu pogłoski, że sytuacja 
w Japonji bynajmniej przez Rząd 
nie została opanowana i że „pa- 
trjoci" wojskowi zdecydowani są 
dokonać zamachu na .nnych mini­
strów i mężów stanu, figurujących 

ich czarnej liście. (PAT.).

my uwagę na ciekawą pracę p. 
Piekałkiewicza w czasopiśmie 
„Ruch Prawniczy" (Poznań, 
1936) o ostatnich wyborach. 
Pokazuje się, że przeciętny pro­
cent głosujących w stosunku

od ks. Kanina aprobatę polityki, ja 
ką Rząd ma kierować się w stosun 
ku do powstańców. Do chwili jego 
powrotu obie strony mają zacho­
wywać rozejm.

W mieście panuje zupełny spo­
kój.

W kołach politycznych wymienia 
ją nazwisko ks. Konoye, przewód 
niczącego izby wyższej, jako ewen 
tualnego następcę premjera Okada.

(PAT)
•**

Agencja japońska Domei dono­
si: gubernator wojskowy Tokjo 
gen. Kashi motywuje ogłoszenie 
stanu wojenrtego koniecznością u- 
trzymania spokoju i ładu w stoli­
cy. Stan wojenny ma na celu rów­
nież obronę poważnych publicz­
nych instytucyj i jest zarządzeniem 
ostrożnościowem przeciwko agita­
cji elementów komunistycznych. 
Życie handlowe w stolicy i w Osa­
ka płynie zupełnie normalnie. Bank 
japoński podobnie jak wszystkie 
inne banki i wielkie magazyny, — 
jest otwarty. Jedynie giełdy zawie 
siły swą działalność.

Przedstawiciele dyplomatyczni 
państw obcych odwiedzili ministe- 
rjum spraw zagranicznych, składa 
jąc kondolencje z powodu śmierci 
iremjera Okada, admirała Saito i 
;en. Watanabe. (PAT).

szeństwo, jeżeli zostanie uformo­
wany gabinet o tendencjach mili­
tarystyczny ch. Przy wódcy. ruphu o- 
biecali jednakże, iż powstrzymają 
się od akcji; mogącej zagrażać ży­
ciu mieszkańców stolicy. (PAT).

USTĘPLIWOŚĆ?
Potwierdza się wiadomość, iż 

powstańcy skłonni są opuścić zaj­
mowane przez siebie gmachy, nie 
stawiając oporu. (PAT.).

NOWE PUŁKI RZĄDOWE.
Z prowincji przybyło do Tokjo 

kilka pułków, które wzmocnią woj 
ska rządowe. (PAT.).

do uprawnionych wynosił 37%. 
W Tamopolskiem i Poles- 
kiem (!) podnosił się do 60 i 59, 
w Poznańskiem spadł do 23% 
(!!), w Pomorskiem, Kieleckiem, 
Lódzkiem spada do 28%. Ale to 
nie wszystko. To tylko procent 
głosujących, a przecież masa 
głosujących oddała kartki nie­
ważne. Takich kart było razem 
1,5 milj. (!!). Stanowi to p*ątą (!) 
część głosujących. Teraz nietru­
dno obliczyć, jaki procent glo­
sował ważnie. A trzebaby jesz­
cze odliczyć wpływ zastrasza­
nia itp. W każdym razie cen­
tralne województwa nie dadzą 
25% ważnie głosujących...

W tej sytuacji ta czysto biuro­
kratyczna tonacja p. ministra 
staje się bardziej zrozumiałą. 
Ale nie bardziej słuszną! Ta 
, .życzliwa" biurokracja staje się 
stopniowo jedynem oparciem 
systemu; coraz bardziej odry­
wa się od społeczeństwa! Obec­
nie jest „zaczepiona" (powiedź­
my!) o 20—25% ludności.

P. minister me mówił o żad­
nej z piekących spraw społecz­
nych, a więc nie wspomniał ani 
o samorządzie, ani o t. zw. „prze 
rostach" policyjnych, ani o mniej 
szościach narodowych i kre­
sach (Wołyń!!). W t. zw. „dys; 
kusji" p.p. posłowie próbowali 
chaotycznie, według kamertonu 
p .ministra, kontynuować bajkę 
o „życzliwej" biurokacji: p. Kar- 
śnićki chce decentralizacji, p. 
Surzyński odwrotnie — pragnie 
centralizacji itp. Ciekawszy był 
p. Duch, który, „pogłębiając 
tem at biurokratyczny, skarżył 
się na to, że województwami 
rządzą dziś szefowie bezpie­
czeństwa. „Czynnik obywatel­
ski. powiada, schodzi w tym sy­
stemie (w samorządzie i admini­
stracji) do nikłej roli". I jeszcze 
jedno: „Brak . czynnika stałoś­
ci (!) jest jedną z poważniejszych 
przyczyn ustosunkowania się (?) 
ludności do władzy i wartoś­
ci (!) pracy samego urzędu . 
Nieźle; i symptomatycznie.

Jak  widzimy, ślepy tor. Nie­
dawno „Czas" próbował był w 
życzliwej biurokracji widzieć ra­
tunek, ale w krótce otrzeźwiał x 
(„pomaleńku, powolutku! 
jak u Nestroja) uznał koniecz­
ność niezależnego czynnika spo 
łecznego. Nawet „Czas"!...

Biurokracja — to już szkapa, 
zajeżdżona w Polsce do pół- 
śmierci. J e s t  złudzeniem, jest 
szkodliwem i niebezp^ecznem 
złudzeniem przypuszczać, że 
wyprowadzi ona Polskę z tei 
matni, w  której się znajdujemy.

K. CZAPIŃSKI.

Ofiary na Pomnik 
Bolesława 
Limanowskiego

w Warszawie 
s k ła d a jc ie  n a  P.K .O . 
K o n to  1 6 -0 7 8
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Jeszcze o irredencie
hitlerowskiej na polskim Śląsku

Zdemaskowanie tajnej niemiec­
kiej organizacji hitlerowskiej na 
Górnym Śląsku wywołało popłoch 
w  licznych szeregach spiskowców. 
Zaangażowani w  organizacji hitle 
rowcy opuszczają potajemnie tery- 
torjum polskie i zbiegają do Nie­
miec.

W edług informacji, jakie nade­
szły z Bytomia, w  ostatnich dniach 
przybyło tam wielu zbiegów nie­
mieckich z  polskiego Górnego ślą­
ska. Są to członkowie wykrytej os­
tatnio nielegalnej organizacji hitle­
rowskiej. Liczba zbiegów, którzy 
przedostali się do Bytomia, poda­
wana jest na kilkaset osób i stale 
wzrasta.

Jest rzeczą znamienną, iż  zbiega 
m i z Górnego śląska zajęły się gor 
li w ie władze niemieckie w  Byto­
miu. Wszyscy uchodźcy zatrudnię 
ni zostali przy miejskich robotach 
publicznych, prowadzonych na ob­
szarze śląska niemieckiego. Ponad 
to  wśród ludności na: niemieckim 
Śląsku rozpoczęto zbieranie skła­
dek dla niesienia zbiegom pomocy 
materjalnej. Zbieranie składek od­
bywa się bez rozgłosu.

W  Bytomiu sądzą, iż  napływ u- 
chodźców niemieckich z polskiego 
Górnego śląska potrwa jeszcze ja ­
kiś czas i przybierze większe roz­
miary. Istotnie każdy dzień przyno­
si nowe zastępy zbiegów, którzy 
zwracają się o pomoc i opiekę do 
organlzacyj hitlerowskich i władz 
niemieckich w  Bytomiu.

***
Tymczasem w  Katowicach śledz­

two w  sprawie działalności tajnej 
organizacji hitlerowskiej zatacza 
coraz szersze kręgi. W ładze znajdu 
ją  się w  posiadaniu niezbitych do­
wodów, iż  celem spiskowców hitle 
rowskich było oderwanie teryto- 
rjum śląskiego od Państwa Polskie 
go. Zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, iż  spiskowcy hitlerowscy roz­
porządzali również bronią.

W  rękach władz znalazły się li­
czne dokumenty organizacji tajnej,

Sytuacja na froncie
N a froncie północnym nie dosz­

ło wczoraj do poważniejszych 
starć. W  dalszym ciągu Abisyń- 
czycy stosują taktykę partyzancką.

W edług meldunków abisyńskich, 
niemal cały obszar Scire znajduje 
się w  rękach Abisyńczyków.

N a południu, gdzie od pewnego 
czasu liczono się z ofensywą w ło­
ską w  kierunku Dzidziga, doszło 
do w alk na froncie somalijskim, z 
czego niektóre koła wnioskują, że

W  Z . S . S .  R .
F a łs zy w a  pogłoska o zamachu na S ta lina

Agencja Havasa 'donosi z Mo­
skwy, że pogłoski o zamachu na 
Stalina (o pogłoskach pisaliśmy o- 
sobno) pozbawione są wszelkich 
podstaw. Pogłoski te zostały naj­
prawdopodobniej wywołane przez 
przyjazd do Moskwy szwedzkiego 
chirurga Olivecrony. Oficjalne ko­

Sytiacja Balekisgo Wsttioau
Chiny Południowe zrywają z Nankinem
NANKIN UWAŻA PROWADZE­

NIE AKCJI ANTYJAPONSKIEJ 
ZA... KOMUNIZM

Rząd nankiński wydał rozporzą­
dzenie, zaostrzające kary za udział 
w akcji antyjapońskiej. Według 
tego rozporządzenia, wszyscy bio­
rący czynny udział w  akcji antyja­
pońskiej, podlegają aresztowaniu, 
jako podejrzani o..i komunizm. 
Zdaniem dzienników, rozporządze­
nie to skierowane jest przedewszy- 
stkiem przeciw studentom, wśród 
których ostatnio daje się zauważyć 
wzrost nastrojów antyjapońskich.

(ATE).
WALKA Z UGODOWCAMI

Z Szanghaju donoszą: iż zamie­
szki na uniwersytetach w  Chinach 
Północnych trwają w  dalszym cią­
gu. Studenci żądają wydalenia z 
uniwersytetów swych kolegów, któ 
rzy brali udział w  zorganizowa­
nym przez Czang-Kaj-Czeka w.

stwierdzające niebywały je j rozrost 
w krótkim stosunkowo okresie kil­
ku miesięcy. Spiskowcy odbywali 
ćwiczenia o charakterze wojsko­
wym i urządzali liczne zebrania 
nielegalne pod hasłem powrotu Gór 
nego śląska do Rzeszy niemiec­
kiej. (PRESS)

Dyskusja o uboju rytualnym
W  związku z aktualną obecnie 

sprawą uboju rytualnego odbyła 
się w  klubie Sprawozdawców Par 
lamentarnych dyskusja na ten te­
mat z udziałem zwolenników i prze 
ciwników uboju rytualnego oraz 
szefa biura prasowego Prezydjum 
Rady Ministrów.

Szef biura prasowego Prezyd­
jum Rady Ministrów p. Łączkow­
ski zagaił konferencję, zaznacza­
jąc, że będzie to tylko luźna wy­
miana zdań i że biorący udział 
w  dyskusji nie reprezentują urzę­
dowego stanowiska. Rząd bowiem 
nie sprecyzował dotychczas swe­
go stanowiska.
GŁOS PR ZEC IW N IK Ó W  UBOJU 

RYTUALNEGO.

P. Fabierkicwicz omawia stosunki 
n a  ry n k u  m ięsnym  i  stw ierdza , że 
w praw dzie jaw nego  k a rte lu  niem a—  
hurtow nicy  są  jed n ak  skartelizow a- 
n i, a  w olna konkurencja  je s t  uniemo 
żliw iona. H andel trzodą  chlew ną je s t 
w  rękach  chrześcijańskich, na tom iast 
handel bydłem znajdu je  się wyłącz­
n ie  w  rękach  żydowskich. Regulacja  
handlu  dokonuje się w  żywcu, a  nie 
w  m ięsie. Swobodnego rynku  bydlę­
cego nieśna. W szelkie usiłow ania  czy 
nione np. w  W arszaw ie, aby  rynek  
fikcy jny  s ta ł się rynkiem  rzeczywi­
stym  okazały się iluzoryczne. Rze­
czą w ielkiej w agi je s t  zm niejszenie 
rozpiętości pomiędzy ceną żywca a 
ceną m ięsa. T rudności trze b a  prze­
łam ać u  źródła. Cel te n  m ożna osiąg 
nąć  dw ojaką  drogą, albo przez znie­
sienie uboju  ry tualnego , albo też

posuwanie się W łochów w  Ogade- 
nie będzie odroczone do chwili, 
gdy opór Abisyńczyków w  prowin 
cji Sidamo zostanie całkowicie zła­
many. Narazie jednak oddziały a- 
bisyńskie stawiają w  tym rejonie 
dzielny opór pomimo ciągłego in­
tensywnego bombardowania przez 
samoloty włoskie. Do szeregu starć 
doszło w  pobliżu studzien i źródeł, 
które przechodzą z rąk do rąk.

ła sowieckie twierdzą, że Olivecro 
na nie przybył do Moskwy celem 
niesienia pomocy lekarskiej któ­
rejkolwiek z wybitnych osobisto­
ści sowieckich, powodem jego 
przyjazdu jest choroba dziecka je 
dnego z miejscowych dygnitarzy.

(PAT.).

Nankinie zjeździe akademickim 
który poparli program ugodowy 
Nankinu. Specjalny wysłannik 
Czang-Kaj-Czeka w  Chinach Pół­
nocnych, Sin-Go-Fen, zmuszony 
był przyjąć żądania studentów 
zgodzić się na wydalenie studen- 
tów-ugodowców. (ATE).
K A NTO N  GROZI ODERW ANIEM

SIĘ OD NANKINU  
Ostatnio stosunki między Rządem 
nanklńskim a Kantonem uległy tak  
gwałtownemu pogorszeniu, Iż gro 
z i otwarty rozłam i odpadnięcie 
południowych Chin od Nankinu. 
Czang-Kaj-Czek wysłał do Kanto­
nu specjalną delegację, złożoną z 
wybitnych przedstawicieli Kuomin 
tangu i nankiriskiego sztabu gene­
ralnego z gen. Ho-Tsianem na 
czele. Delegacja ma za zadanie po 
godzić żądania Kantonu z realne- 
m i możliwościami Rządu Czang- 
Kaj-Czeka. (ATE).

Dowódca „Standarty" Nr. 89
Z  W iednia donoszą agencji PRESS:
W  Niemczech pojaw ił się niezwykły rozkaz dzienny dowództwa 

hitlerowskich S. A. W  rozkazie tym  ujawniono, iż  zamordowany w  
Szwajcarji hitlerowiec Gutzloff był dowódcą „standarty" hitlerow­
skiej No. 89.

Grupa ta odpowiedzialna jest za zamordowanie kanclerza Austrji 
Dollfussa i  prof. Lessinga w  Karlsbadzie oraz za uprowadzenie For- 
missa z terytorjum Czechosłowacji.

„Standarta" No. 89 nosi określenie „do specjalnych poruczeń" i 
składa się wyłącznie z ludzi, którzy powierzone sobie mają dokony­
wanie aktów teroru poza granicami Niemiec. (PRESS).

Zamach stanu w Japonji
(P oczątek depesz na str. 1>

ODZYSKANE 1 swych funkcjonarjuszy, że mogą
MINISTERJUM. powrócić do pracy, gdyż powstań

Ministerjum spraw wewnętrz- cy opuścili gmach ministerjum. 
nych zawiadomiło wszystkich I (PAT.).

Z w ią z e k  S o w i e c k i  
zarządza środki ostrożności

|  przez zachowanie go n a  pew ien czas 
z w yłącznem  ograniczeniem  do po­
trzeb  ja te k  ry tualnych .

N ajw ażniejszem  zagadnieniem  je s t 
doprowadzenie do wolnej konkuren­
c ji. W ówczas chrześc ijańscy  handla­
rze  św iń zaję liby  się także  handlem  
bydłem, ro ln icy  m ieliby do czynienia 
z konkurencją, a  w  konsekw encji n a ­
stąpiłoby zm niejszenie rozpiętości

N astępn ie  p . Wojtyna  oświadczył, 
że system  ry tualnego  ubo ju  wypacza 
organ izację  i  s tru k tu rę  h and lu  .od­
b ija ją c  się na jbardzie j ujem nie  n a  
ro lniku, k tó ry  n ie  może sam  dotrzeć 
n a  rynek  zbytu  i  w skutek tego  je s t  
zależny od hurtow ników . W  dziedzi­
n ie  cen m ięsa  ubój ry tu a ln y  powodu 
je  duże p e rtu rb acje , połączony je s t 
p rzy tem  z dodatkowemi opłatam i.— 
W pływ y z  jego  ty tu łu  w ynoseącepo 
dobno 10 —  13 m ilj. zł. rocznie s ta ­
now ią źródło dochodów gm in żydow­
skich, składane przez całą  ludność.

P . W ojtyna  omówił następn ie  mo­
m enty relig ijne , w ykazując, że w y­
stąp ien ia  Żydów przec;w  projektow i 
pos. P rystorow ej podyktow ane są  w 
dużej m ierze motywami gospodarczej 
n a tu ry , skąd  p łyn ie  zarzu t,iż  ży­
dzi przeszli n a  konsum eję m ięsa  zad 
dlowych.

N iesłuszne są  rów nież wysuw ane 
przez żydów  a rgum en ty  praw ne. —  
K onstytuuje  innych k ra jów  znają  
także  to le ranc ję  re lig ijn ą , mim o to  
uhój ry tu a ln y  został ta m  bądź całko 
wicie zniesiony, bądź ograniczony do 
m inim alnych rozm iarów .

GŁOS ZW O LE N N IK Ó W  UBOJU  
RYTUALNEGO.

P . B orenstein, d y rek to r b iu ra  eko­
nomiczno -  sta tystycznego przy ży­
dowskiej cen tra li k a s  bezprocento­
w ych, polem izuje z wywodami pp .: 
Fahierkiew icza i  W ojtyny, tw ierdząc 
że zniesienie ubo ju  ry tualnego  n ie  
u ła tw i w yelim inow ania h u r tu  z  h a n ­
d lu  mięsem. J a k o  p rzykład  przytacza

Budżet w nowym Sejmie

R eferat generalny p. Miedzińskiego
W  czwartek nowy Sejm przystą 

p ił do trzeciego czytania ustawy 
skarbowej wraz z preliminarzem 
budżetowym na rok 3936-37.

Wprawdzie —  jak tego wczoraj 
dowiódł p. St. St. w  „Kurjerze 
Warszawskim", nowy regulamin 
nowego Sejmu nie przewiduje ge­
neralnego referatu przy trzeciem 
czytaniu, a wyłącznie przy dru­
giem, ale nowy Sejm nad takiemi 
drobiazgami przechodzi do porząd 
ku dziennego.

W czwartek przy trzeciem czy­
taniu zabrał głos sprawozdawca 
generalny wicemarszałek Miedziń- 
ski, który niewiadomo dlaczego nie 
przemawiał ani na początku, ani 
na końcu dyskusji generalnej przy 
drugiem czytaniu.

P. Miedziński zaczął od zasad­
niczych rozważań politycznych.— 
Wykazywał, że nowy ustrój poli­
tyczny Polski jest zgoła inny, niż 
ustroje t. zw. mono-partyjne — 
(„Trzecia" Rzesza, ZSSR.). Z u- 
stroju polskiego p. Miedziński 
jest, oczywiście, zadowolony i 
chwali sobie .polskie swobody".

Po kilku zdaniach na temat an­
tysemityzmu i po słusznych uwa­
gach na temat prób pogromowych 
p. Miedziński przystąpił do pole­
miki z p. Wierzbickim:

„ P a n  kolega  W ierzbicki w  je d ­
nam  zaw inił, m ianow icie okazał 
aię najw iększym  i n a jsk ra jn ie j-  
seym e ta ty s tą , albow iem  z  jego 
przemów ień w ynika , że m a  preten  
s ję  do R ządu o to , że Rząd nie 
stworzył inicjatywy prywatnej. 
Otóż etatyzacja inicjatywy prywat 
nej, to  ju ż  rzecz dopraw dy za d a ­
leko idąca'1.
W  dalszej polemice z pos. W ie­

rzbickim p. referent generalny od­
powiada na atak p. Wierzbickie­

ry n ek  w arszaw ski, k tó ry  je s t  zaopa­
try w an y  w żywiec z  poznańskiego i 
pom orskiego w  okresie zimowym i z 
W ołynia i  Polesia w  okresie letnim . 
P rz y  jak iejko lw iek  o rgan izacji ry n ­
ku  w arszaw skiego tru d n o  będzie 
w prow adzić bezpośrednio n a  ta rg o ­
w isko bydło ro ln ika  z  dalekiego Po­
lesia i  W ołynia p rzy  wielkich kosz­
ta c h  tra n s p o rtu  i  zw iązanym  z obe­
słaniem  rynku  ryzykiem . Bardziej 
wpłynęłoby n a  uporządkow anie ry n ­
ku  mięsnego oraz  n a  podniesienie 
rentow ności hodowli stw orzenie ry n ­
ków okręgow ych n a  W ołyniu, Polesiu 
i  w  M ałopolsce W schodniej. Ł atw iej 
byłoby naw et drobnem u rolnikow i u- 
,trzym ać kon tak t z bliskim  m u ry n ­
kiem n iż  z  da leką  i  obcą m u W arsza ­
wą.

Co do w pływ u op ła t z a  ubój ry tu ał 
n y  n a  podrożenie m ięsa, p . Boren­
stein n a  podstaw ie danych statystycz  
nych z k ilkuset m ia st w  Polso: 
stw ierdza, że mięso koszerne je s t 
droższe zaledwie o 1,6 g r .  n a  ki­
logram ie przy przecię tnej sztuce by­
d ła  (460 kg. w agi żyw ej). Gdyby ży  
dzi przeszli n a  konsum eję mięsa zad 
niego, m usiałeby to  doprowadzić do 
podrożenia cen m ięsa  zadniego i sy­
tu a c ja . zam iast się popraw ić, powa- 
żnieby się pogorszyła.

Gdyby ubój ry tu a ln y  został znie­
siony należy  się spodziewać w  m a­
łych i  średnich  m iastach  spadku u- 
bo ju  n a  30 —  40 proc.

D yrek to r cen trali związku kupców 
w W arszaw ie  p. inż. M aurycy Zajden 

.m an  w  dłuższym wywodzie w ykazuji 
że ludność chrześc ijańska  w skutek  u- 
bo ju  ry tualnego  na jw yżej przepłaca 
6 groszy  n a  kilogram ie  mięsa. Gdy­
by zniesiono uhój ry tu a ln y  przew aża 
ją c ą  większość ludności żydowskiej, 
m usiałahy s ię  pow strzym ać od spo­
żyw ania m ięsa, coby zmniejszyłoby 
konsum eję m ięsa  conajm niej o 
m ilj. kg. rocznie, na tom iast w zrósł­
by im port m ięsa z zag ran icy  o ra  
py t n a  ry b y  i drób.

go na ubezpieczenia socjalne.
P. Miedziński powiada:

A le do tych  obciążeń, k tó re  są  
przerzucane n a  fundusze  publicz­
ne, m usim y zaliczyć je& cze jedno 
ubezpieczenie, k tó re  Państw o fu n ­
du je  wyższym, s ferom  życia gospo-

mianowicie.
n ie  od bankructw a. To je s t  rzecz 
bardzo ciekaw a, k tó ra  istn ieje  
państw ach  nowoczesnych, a  także  
u  nas. Państw o  ra tu je  bank, k tó­
rem u grozi bankructw o, r a tu je  
w ielką fab rykę, k tó re j grozi p la j­
ta ,  a  w ydaje  się n a  to  w łaśnie  z 
tych  pieniędzy podatkow ych, ta k  
czy ow ak, w ydatk i to  zaw sze są 
p rędzej czy później podatki. P a ń ­
stw o w ydaje  n a  to  duże sumy’*.

* **
Przemawiali jeszcze pp.: Wierz 

bicki i Żeligowski, poczem mar­
szałek zarządził głosowanie nad 
ustawą skarbową wraz z prelimi­
narzem budżetowym w  całości.

Ustawę skarbową w rrz  z preli­
minarzem na rok 1936-7 przyjęto.

Przystąpiono do głosowania nad 
rezolucjami.

Przyjęto cały szereg rezolucyj, 
czyli pobożnych życzeń posłów no 
wego Sejmu.

Po rozwiązaniu
Stronnictwa Narodowego

W związku z usiłowaniem de­
monstracji Stronnictwa Narodowe­
go w  Chorzowie, policja zatrzyma­
ła 47 osób.

Wczoraj w  dyrekcji policji w 
Chorzowie odbyła się rozprawa ka­
rna przeciwko 20 aresztowanym: 
17 skazano na areszt od 2 tygod­
ni do 2 miesięcy, 3 na grzywny od 
300 do 400 zł.

Z  Szanghaju donoszą: Na w ia­
domość o wypadkach w  Tokjo —  
granica sowiecko -  mandżurska zo 
stała natychmiast obsadzona przez 
silne oddziały sowieckiej piechoty

Glosy prasy światowej
W  LONDYNIE.

Wydarzenia japońskie w naj­
wyższym stopniu zajmują prasę 
angielską, która poświęca prawie 
wszystkie swoje szpalty tym wy­
padkom. W  licznych artykńłach 
dzienniki angielskie ostro potępia­
ją nieodpowiedzialne wystąpienia 
młodych wojskowych, które do­
prowadziły do zamordowania sze- 
legu najbardziej zasłużonych mę­
żów stanu. Dzienniki spodziewają 
się, że popełniona zbrodnia spo­
woduje skuteczne zarządzenia, u- 
suwając raz nazawsze wpływy 
tych nieodpowiedzialnych elemen­
tów wojskowych na losy państwa. 
Podłożem zamachu było, według 
przekonania prasy angielskiej — 
rczczarowanie biegiem kampanji 
w  Mongolji. Dzienniki angielskie 
wyrażają przekonanie, że obecnie 
koła wojskowe po nieudanej i tak 
powszechnie potępionej próbie 
przewrotu będą więcej pchały ku 
skrajnej polityce w  Mongolji, co 
mogło było doprowadzić do wybo 
chtt konfliktu sowiecko -  japońskie 
go. (PAT.).

W  PARYŻU.
Prasa paryska obawia się kom- 

plikacyj w  związku z wypadkami 
tokijskimi.

„Le Journal" pisze: być może 
Rządowi japońskiemu uda się szyb 
ko stłumić powstanie, ale poważ­
na choroba Japonji będzie trud­
niejszą do uleczenia.

„Petit Parisien" w  interesie po- 
kcju światowego formułuje życze­
nie, by obecny zamach stanu za­
kończył się niepowodzeniem, po­
dobnie jak zamach w  roku 1932.

„Petit Journal" przewiduje w ra  
zie zwycięstwa powstańców okres 
poważnych niepokojów w  Japonji 
oraz niebezpieczeństwo agresyw­
nej polityki zewnętrznej w  Azji.

„Excelsior“  pisze: możllwem 
jest, iż tajne stowarzyszenia woj­
skowe postanowiły usunąć z ży­
cia politycznego Japonji jednostki 
o tendencjach liberalnych, które 
ujawniły się podczas rokowań so­

Zgon Pawłowa
Słynny uczony Pawłów zmarl 

wczoraj rano w  Leningradzie. Pa­
w łów przed kilku dniami zachoro­
w ał na ostrą grypę. (P A T ).

WALKA Z GRYPĄ.
W edług doniesień z M oskwy, ko- 

m is a r ja t zdrow ia  publicznego ogłosił 
in s tru k c ję  pouczającą, w  ja k i  sposób 
należy w ystrzegać  się szalejącej od 
początku lu tego  w  ZSSR. grypy . We

Wczoraj odbyła się w Sosnowcu 
u Inspektora Pracy konferencja mię 
dzy przedstawicielami przemysłów 
ców a związkami zawodowemi w 
sprawie zatargu o płace, która nie 
dała rezultatu.

Wyznaczono nadzwyczajną ko­
misję arbitrażową, która wydać ma 
orzeczenie, obowiązujące obie stro 
ny.

Zatarg w Zagłębiu Dąbrowskiem
(Telefonem)

Z sali sądowej stolicy

Proces Hartglasa
W  Sądzie Apelacyjnym rozpo­

czął się wczoraj proces o szanta­
żowanie rodziny Chencinerów 
przez narzeczonego Chęcinerówny 
Henryka Hartglasa.

Sąd Okręgowy, który przez dłuż 
szy okres czasu rozpatrywał tę

zmotoryzowanej i  liczne oddziały 
broni pancernej. Przegrupowania 
wojsk sowieckich na granicy man­
dżurskiej trwają. (ATE.).

wiecko -  japońskich. Jeżeli tak 
jest istotnie, wypadki te mogą 
mieć trudne do przewidzenia re­
perkusje, o ile chodzi o dalsze sto 
sunki pomiędzy Japonją a Związ­
kiem Sowieckim.

„L'Oeuvre'‘ w  razie powodzenia 
ekstremistów przewiduje wzrost 
agresywności japońskiej na konty 
nencie azjatyckim. (PAT.).

OPINJA CHIŃSKA.
General chiński Fang-Cze-Nou, 

który bronił Szanghaju w  r. 1932, 
oświadczył w  rozmowie z dzienni­
karzami amerykańskimi, iż m ilita- 
ryści japońscy zagrażają nietylko 
pokojowi na Dalekim Wschodzie, 
ale i na całym świecie. Generał wy  
razi! obawę, iż  w  razie całkowite­
go opanowania Japonji przez m i- 
litarystów, nastąpiłby katastrofal­
ny rozwój wypadków. Zdaniem je 
go, mllitaryści japońscy planują ak 
cję na kontynencie azjatyckim w  
kierunku południowym w  celu pod 
boju całych Chin. (PAT.).

ARCYFILM niebywałych
PR7Ynńn DRA P. BLOODA r n Ł l U U U  lekarza I pirata

KAPITAN

PREMJERA D Z IŚ
wkin.e A T L A N T IC

Pocz. 4, 6, 8. 10

dług  kom unikatu  epidem ja g rypy  w 
M oskwie p rzy b ra ła  bardzo szerokie 
rozm iary, w yw ołując u  większości 
chorych kom pikacje. W  zw iązku z 
tem  zmobilizowano w stolicy sowiec­
k iej w szystkich lekarzy. W  f a b ry ­
kach i  poszczególnych p u nk tach  m ia ­
s ta  zorganizow ano doraźne am bula- 
to r ja . (A T E .).

Orzeczenie ma być wydane w 
przyszłym tygodniu.

Strajk na kopalniach „Juljusz" i 
„Kazimierz" trwa. Górnicy doma­
gają się zapewnienia na piśmie, że 
płace nie będą zniżone.

sprawę skazał Hartglasa na półto­
ra roku więzienia za groźby karal­
ne, zaś Chęcinerównę uniewinnio­
no.

Obie strony zaapelowały.
I. K.
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Sprawa emerytów służby zaborczej Nowa Hiszpania
O sprawiedliwą miarą Po zwycięstwie lewicy

(Od własnego korespondenta)Czy obchodzą nas wyżsi dygnitarze?
Los b . w ię ź n ió w  po litycznych

Od czasu wydania dekretów, o- 
graniczających prawa emerytów 
służby zaborczej oraz wymiar ich 
uposażeń, sprawa wyrównania tej 
krzywdy nie schodzi z porządku 
dziennego protestów i  wszelkiego 
rodzaju akcyj zbiorowych.

Ostatnio podczas dyskusji bu­
dżetowej w nowym Sejmie prezes 
Komisji Budżtowej, oficjalnie . 
niejako w  imieniu tejże Komisji, 
zwrócił uwagę Rządu na niedopu­
szczalność krzywdzenia emerytów, 
mających za sobą służbę zabor­
czą.

Nie mamy zamiaru wdawać się 
w ocenę dekretu emerytalnego, 
gdyż nasze stanowisko zajęte wo­
bec wszelkich obniżk wynagro­
dzeń i  zarobków pracowniczych, 
zwalnia nas od tego. Tak samo 
nie chcemy poddawać żadnej wą­
tpliwości zasady nabytych praw  
w  każdej służbie, czy to państwo­
wej ,czy samorządowej czy wre­
szcie prywatnej.

Jednak z całą stanowczością od­
gradzamy się od zamiarów i  po­
mysłów brania w  obronę każdego 
urzędnika służby zaborczej pod 
pretekstem nabytych praw. Jeżeli 
w paktach międzynarodowych z 
Austrją, Niemcami czy Rosją 
Rząd polski zaciągnął zobowiąza­
nia w pierwszym rzędzie wobec u- 
rzędników, tym państwom służą­
cych, z pominięciem pretensji re­
szty obywateli polskich do tychże 
państw z tytułu różnych odszko­
dowań, to zobowiązania te nie 
mogą być żadną miarą rozszerzo­
ne na w szystkie  wypadki i na żą­
dania wszystkich urzędników słu­
żby zaborczej.

Biorąc przykładowo zapytamy, 
czyj interes moralny wymaga, by 
Polska płaciła emerytury w szyst­
kim  urzędnikom państw zabor­
czych w  służbie policyjnej, sądo­
wej, prokuratorskiej lub wojsko­
wej? Dlaczego należy płacić wyso­
kie emerytury także innych służb 
dygnitarzom, którzy przypomnieli 
sobie o Polsce dopiero wtedy, gdy 
rozleciały się państwa i rządy za­
borcze. Przecież doszło do tego, 
że Polska płaci emerytury nawet 
takim dygnitarzom, którzy pełnili 
służbę poza granicami ziem pol­
skich, a zatem nie pozostawali w 
żadnej styczności z Polską i je j 
sprawami. Czy należy i można 
służbę zaborczą niższych urzędni­
ków i pracowników traktować 
na—rótm i z takąż służbą urzędni­
ków wyższych na stanowiskach 
kierowniczych, a więc wprowadza­
jących w życie rozkazy i polece­
nia rządów zaborczych i  za swo­
ją  gorliwość i  wierność dodatko­
wo wynagradzanych i  odznacza­
nych?

To też w  tym słusznym dąże­
niu do obrony praw emerytal­
nych pracowników służby zabor­
czej .należy oddzielnie rozpatry 
wać krzywdy funkcjonarjuszy i u- 
rzędników niższych. Oczywista, 
że i  wśród tej kategorji można na­
potkać na zbytnią kiedyś „ lo ja l­
ność" służbową, bezsprzecznie 
szkodliwą dla sprawy Polski, je­
dnak to będzie wyjątek. Natomiast 
na stanowiskach służby w yższej 
wierność i  serwilizm były zasadą 
obowiązującą i  podstawową dla 
awansów i  karjery.

żeby więc znaleźć właściwe wyj 
ście z wytworzonej przez dekret 
rządowy sytuacyj i  dać możność 
naprawy krzywdy w wypadkach 
przez nas wskazanych, Rząd p0- 
win.en wydać jaknajśpieszniej spe­
cjalną ustawę, w  której określił­
by warunki nabycia pełni praw e- 
merytalnych służby zaborczej oraz 
warunki utraty tych praw. W  ta­
kim też kierunku obrony praw e- 
merytalnych niższych urzędników

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
C hłodna 2 4  Lecznica
WENERYCZNE. PŁCIOWE, SKÓRY
D sntyłtyka 9 r . — 9 w ., nledz. do 1

Dr.m ed. K. KRAJEWSKI
choroby w eneryczne, płciowe, skóry 
p rzy jm uje  w sw ojej p ryw atnej Lecz­
nicy W arszaw a, CH M IELNA  56, od 
B r , do 9 w. W N iedz. do 1 (te l. 267-52)

i  funkcjonarjuszy powinna pójść 
akcja zbiorowa, ale odrębna i nie 
łącząca się z wielce pretensjonal­
ną i  buńczuczną akcją wyższych 
urzędników służby zaborczej. 
Tych należy zostawić ich własne­
mu losowi, podobnie jak oni po­
zostawili na uboczu wspólność za­
wodową z niższymi urzędnikami.

Przypomnijmy sobie ich nieda­
wne zachowanie podczas znanych 
przeszeregowań i  wyrównań pen- 
syjnych, na zasadzie których bez 
skrupułu przyjęli podwyżkę swo­
ich poborów i  to kosztem głodo­
wych płac „niższych" kolegów. 
Mówimy wyraźnie: proletariat u- 
rzędniczy niema żadnego obowiąz­
ku ani też żadnego prawa, łączyć 
się w walce o wynagrodzenia i 
prawa emerytalne z  wysoko upo­
sażonymi dygnitarzami wobec 
których ,naszym zdaniem Polska 
tylko prawem kaduka zaciągnęła 
zobowiązania. . ~~

Ograniczając się do tych uwag 
w  sprawie zasług z tytułu służby 
zaborczej nie możemy pominąć 
innej krzywdy .dokonanej bez roz­
głosu, ale zato w sposób doraźny 
i dotkliwy. Mamy tu na myśli de­
kret, zmieniający zaopatrzenie b. 
więźniów politycznych, niektórym 
kategorjom ze 150 zł. miesięcznie 
do 100 zł., a niektórym nawet do 
80 zł. miesięcznie, w zależności od 
miejsca zamieszkania. Chyba w 
tak wysokim procencie nikomu nie 
obniżono poborów. Tak więc po­
traktowano służbę, która nie mo­
że wykazać się poparciem umów 
międzynarodowych, ani też odzna­
czeniami i  dobrą opinją rządów 
zaborczych. Co zyskało Państwo 
na tym wysoce oryginalnym ogra­
niczeniu zaopatrzeń b. skazańcóy 
politycznych? Według obliczeń u- 
rzędowycn zysk ma wynieść około 
120 tysięcy rocznie (10 tys. mie­
sięcznie!) czyli akurat tyle, ile wy- 
wynosi tłusta pensja niejednego 
dygnitarza, obojętne w jakiej po- 
zostaje służbie. I  rzecz charakte­
rystyczna. To krzywdzące i  niczem 
nieusprawiedliwione zarządzenie 
doszło do skutku wbrew opinji pre­
miera.

Wyższa biurokracja okazała się 
silniejsza i  je j głos widocznie 
wbrew nawet moralnym racjom za­
ważył. I czy można się dziwić, że, 
gdy Rząd szuka oszczędności, biu 
rokracja oddaje pod nóż najuboż­
szych, a w stosunku do przeszło­
ści załatwia swe porachunki z ty­
mi, którzy naruszali je j spokój i 
błogie opływanie w  przywileju 
służby zaborczej. Na przykładzie 
sprawy zaopatrzeń b. skazańców 
DOlitycznych można przeprowadzić 
słuszność wyrażonego wyżej po­
glądu. Wskaźemy na przykłady je­
szcze bardziej rażące. Otóż dzię­
ki biurokracji i je j kruczkom Pol­
ska Niepodległa nadała prawa po­
lityczne b. skazańcom dopiero w 
połowie 1920 roku. Przedtem zaś 
odmawiano praw obywatelskich 
skazaficom z  powołaniem się na 
wyroki... sądów carskich!

Niektórych wzywano do odbycia 
reszty kary w więzieniach polskich, 
pomimo ,że Rosja jeszcze w 1917 
roku wszystkich więźniów polity­
cznych amnestjonowała.

Dodajmy, że po dzień dzi­
siejszy w  księgach ludności 
są notatki, dotyczące skazania i 
utraty praw z wyroku sądów za-

Propaganda faszystowska 
„Radia Polskiego"

Z rac ji lokalnego sukcesu W łochów 
n a  froncie północnym w  A bisynji wy­
s tą p ił w  R adjo Polskiem korespon­
dent włoski R adja  p. F e lik s  Chrza­
now ski i  nietylko rozdm uchał sukces 
B adoglia do w ielkiego „narodowego" 
zwycięstwa, ale p rzy  sposobności za­
baw ił s ię  w  propagandę, faszyzm u, 
k tó ry  „musi zwyciężyć".

W arto  przypomnieć, że Polska nale­
ży do L igi N arodów , k tó ra  potępiła 
Włochy za  napad  n a  A bisynję , że 
Polska  głosow ała za  tą  rezo lucją  po­
tęp ia jącą , że Polska  b ierze udz ia ł w 
sankcjach  przeciw W łochom i —w re- 
szcje __że R adjo Polskie je s t  in sty ­
tu c ją  państw ow ą, k tó ra  m a chyba o- 
bow iązek —  niekrzyżow ania polityki 
R ządu w  Genewie.

borczych, jakokolwiek polska u- 
stawa amnestyjna nakazuje ich cał 
kowite skreślenie. A wreszcie od­
mowa zaliczania lat spędzonych 
w więzieniach do wysługi emery­
talnej ! Dopiero w 15 lat po odzy­
skaniu Niepodległości udało się 
ten upór „wielmożów" biurokra­
tycznych przełamać. Czyż trzeba 
więcej przykładów, by zrozumieć 
rozgoryczenie b. więźniów polity­
cznych, chorych i steranych, poz­
bawionych wszelkiej pomocy le­
karskiej ,a w  dodatku bez żadnej 
potrzeby i korzyści dla Skarbu, ze­
pchniętych do rzędu żebraków, o- 
trzymujących jakieś ochłapy, jak­
by na odczepne.

Cóż więc jest warta t. zw. opi- 
nja publiczna, którą cierpiąc pod 
razami .zadawanymi ręką dobrze 
prosperującej biurokracji, niema 
odwagi powiedzieć słów prawdy 
różnym b .radcom, hofratom, so- 
wietnikom, naczelnikom i  uorde- 
rowanym kawalerom Jerzego, An­
ny, Władzimierza, Franciszka Jó­
zefa i  t. d.

Któż uwierzy w  rację oszczęd­
ności 10 tys. miesięcznie, zdoby­
tych na skazańcach politycznych 
za cenę wydarcia z budżetu Pań­
stwa miljonów na zabezpieczenie 
pensyj i emerytur wyższej biuro­
kracji z tytułu służby zaborczej? 
Mamy nadzieję, że opinja swój 
głos w tej sprawie podniesie i że 
je j głos będzie uszanowany.

K. P.

Przegląd Prasy

Spór o politykę gospodarczo
W „sanacyjnym" obozie trwa 

walka o program gospodarczy. P. 
Ignacy Matuszewski, stając, jak 
zawsze, w  obronie polityki defla- 
cyjnej, zaatakował p. min. Ponia­
towskiego i  jego projekty, które 
„Kurjer Poranny" streszcza nastę­
pująco:

„Podniesienie dobrobytu wsi 
polskiej osiągnąć m ożna jedynie 
przez  zwiększenie spożycia ziemio­
płodów w  k ra ju , przedew szystkiem 
u  ludności m ie jsk iej i  robotniczej, 
w d rug im  rzędzie u  sam ychże w ło­
ścian. Zw iększeniu spożycia w inna 
tow arzyszyć popraw a gatunkow a.

Równocześnie w ieś polska je s t 
ta k  przeludniona, że  aby s ię  stać  
dobrym  pła tnk lem  ska rbu  i  dobrym 
odbiorcą w yrobów przem ysłu, m usi 
znaczna część je j ludności o trzy ­
m ać dodatkow e zatrudnien ie.

Z atrudn ien ia  tego  n ie  mogą 
dać w obecnej sy tu a c ji a n i rolnic­
tw o, an i przem ysł. U ruchom ienie 
p rac y  d la  niezatrudnionych  pow in­
no się więc zacząć od p rac y  d la  
p aństw a  i  tw orzen ia  zasadniczych 
dóbr kapitałow ych w  form ie  uży te­
cznych inw estycyj. Z a  inw estycja­
m i tem i będzie m usiał pó jść  w zrost 
za trudn ien ia  w  przem ysłach p ry ­
w atnych , w ytw arzających  m a te r ia ­
ły  i  a rty k u ły  spożycia".
P. Matuszewski odpowiada na

to, że przywrócenie rentowności 
rolnictwa jest zarówno niemożli­
we, jak niepożądane, a właściwą 
jest dotychczasowa droga obniża­
nia ciężarów publicznych wsi i ar­
tykułów przemysłowych.

„Kurjer Poranny" staje po stro­
nie min. Poniatowskiego, atakując 
ostro p. Matuszewskiego, zarzu­
cając mu, że prowadzić chce taką 
politykę, jaką prowadziła szlach­
ta w dawnych sejmach. Ideałem tej 
szlacheckiej polityki było: jaknaj- 
mniej wysilać się i jaknajmniej pła 
cić. Zdaniem „Kurjera Porannego" 
w  polemice, toczonej między p. 
Matuszewskim a Poniatowskim, 
stanęły przeciw sobie dwie wielkie 
fale ideowe:

„ Ignacy  M atuszew ski rep rezen ­
tu je  pięciowiekową tr ad y c ję  
Rzeczypospolitej i  siedm ioletnią 
trad y c ję  o sta tn ich  l a t  po lityk i pol­
skie j. M in. Poniatow ski je s t  now a­
torem , je s t  m im o odm iennych po ­
zorów, a tak u ją cy m  n ie  a takow a- 
a takow anym . H istoryczne nazw isko 
n ie  przeszkadza  m u ta rg n ą ć  się n3  
św ię tą, t ra d y c y jn ą  zasadę  m ądroś­
c i szlacheckiej” .

Madryt, 24 lutego 1936 r.j 
Lud hiszpański odniósł olbrzymie 

zwycięstwo nad faszyzmem. Zmia 
na inscenizacji odbyła się w  spo­
sób nieomal teatralny. W  niedzie­
lę, 16 lutego odbyły się wybory i 
zanim jeszcze obliczono wyniki, za 
nim powtórzono wybory w  niektó 
rych okręgach, już w  środę, dnia 
19-go władza przeszła w  ręce Rzą 
du, reprezentującego blok lewicy. 
Pośpiech był konieczny, Rząd p. 
Porteli Valladaresa nie posiadał już 
żadnego autorytetu, a chwila była 
niebezpieczna: Hiszpanie nie wie­
dzą, co to cierpliwość.

Przeżyliśmy w  Madrycie kilka 
wstrząsających dni; skoro bowiem 
rozpowszechniła się w  niedzielę w 
nocy wiadomość o zwycięstwie le­
wicy w  wielkiej liczbie okręgów 
wyborczych, tłumy podążyły na 
Puerta del Sol przed gmach M ini- 
sterjum Spraw Wewnętrznych; 
spontaniczna serdeczna radość zwy 
cięzców wyraziła się przedewszy- 
stkiem w  jednem żądaniu: amne- 
stja! Od rana w  poniedziałek two­
rzyć się poczęły manifestacje, po­
dążające w  stronę więzienia z o- 
krzykami: żądamy amnestji! I nic 
dziwnego, naiwny lud hiszpański 
ma nadzwyczajne wyczucie przy­
zwoitości. Jakże mieli pozostawać 
nadal w  więzieniach ci, którzy w 
październiku r. 1934 walczyli w  i-
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I sam p. Poniatowski w  wywia­
dzie, udzielonym „Gazecie Pol­
skiej", polemizuje z artykułem p. 
Matuszewskiego p. t. „Spór o za­
sady". P. minister wypowiada się 
przeciw tezie, że samo obniżanie 
cen przemysłowych i kosztów pro­
dukcji rolniczej można przezwy­
ciężyć kryzys. Konieczne jest 
przedsięwzięcie wielkich robót w  
blicznych, inwestycyj, coby pod­
niosło zdolność nabywczą wsi i za- 
trudniło je j nadmiar ludności.

S-EK.

mię wolności, teraz gdy zwycięży­
ła lewica? Zresztą hasłem wybor- 
czem lewicy była amnestja. Zwy­
ciężywszy, lud żądał zapłaty. Ale 
Rząd p. Porteli Valladaresa nie 
mógł iść inną drogą, niż zwykłą 
drogą biurokratycznego załatwia­
nia najpilniejszych nawet spraw; 
amnestja miała zostać ogłoszoną, 
gdy Kortezy zawyrokują w  odpo­
wiedni sposób, ale Kortezy będą 
dopiero zwołane w początku mar­
ca. Tymczasem strzegli więc wię­
zienia żandarmi na koniach, od­
działy szturmowe i  pancerne auto­
mobile; obawiano się „szturmu na 
Bastylję". Z drugiej zaś strony mo­
narchiści lada chwila urządzić mo­
g li jakąś śmieszną w  tej sytuacji, 
ale bądź co bądź niemiłą awantu­
rę, rządy musiały więc jaknajprę- 
dzej przejść w ręce odpowiedzial­
ne. To też lud Madrytu na Puerta 
del Sol wymagał, aby Rząd p. Por 
teli ustąpił. Prezydent Republiki 
Hiszpańskiej Alcala Zamora zro­
zumiał konieczność poddania się 
woli ludu i rządy przeszły w  ręce 
prezydenta Bloku Lewicy, p. Ma­
nuela Azany, który w  pierwszym 
okresie Republiki już ten urząd pia 
stował.

Decydujące zwycięstwo lewicy, 
którego najlepszym dowodem jest 
właśnie owo szybkie ukonstytuo­
wanie się nowego Rządu, było nie 
spodzianką dla samej lewicy. Po­
czątkowa pewność zwycięstwa u- 
stąpiła w  ostatnim tygodniu przed­
wyborczym wątpliwościom i oba­
wom. Nieustannie do Madrytu nad 
chodzące wiadomości o „macher- 
kach" wyborczych prawicy, o te- 
rorze przedwyborczym, szczególnie 
w stosunku do najemników wiej­
skich, olbrzymie środki pieniężne, 
któremi rozporządzali przeciwni­
cy, sprawiły, że ludzie zaczęli się 
obawiać, czy wszystkie wysiłki le­
w icy nie okażą się daremne. Że lud 
hiszpański pragnie rządów lewico­
wych, — nie ulegało kwestji, ale 
nie byłby to pierwszy wypadek w 
historji „tajnego i  równego" gło­
sowania, że wola ludu nie odnio­
słaby zwycięstwa. Tym razem, je­
dnak z urn wyborczych wyłoniła 
się prawda, jeżeli nawet nieco 
zmniejszona przez „kombinacje", 
to jednak wystarczająco wyraźna. 
I tej prawdy przelękli się wszyscy 
ci, którzy poczuwają się do odpo­
wiedzialności za śmierć pięciu ty­
sięcy robotników i za martyrologię 
30.000 uwięzionych. Już w  ponie­
działek zrana express dążący do 
granicy, pełen był „senores, seno-Socjalista w ło s k i

skazany na 2 4  la ta  
w ięzienia

W  tych dniach odbył się w  Rzy­
mie przed trybunałem specjalnym 
proces przeciw młodemu socjaliś­
cie dr. Antonio-Mario Pesenti. 
Oskarżyli go o to, że dwukrotnie 

jeździł do Paryża, gdzie widywał 
się z emigrantami, że napisał bro­
szurę socjalistyczną i kolportował 
ją, że był obecny na kongresie an­
tyfaszystowskim w  Brukseli i  że 
pisywał do socjalistycznych pism 
na emigracji.

Dr. Pesenti zachowywał się na 
procesie mężnie i godnie. Przyznał 
się do rzeczy dokonanych, jak na­
pisanie broszury i in., zaprzeczył 
innym zarzutom oskarżenia. O- 
świadczył, że jest socjalistą i że 
tylko socjalizm wybawi Włochy z 
obecnej ciężkiej sytuacji, potępił 
wojnę z Abisynją, skrytykował u- 
strój „korporacyjny", przepowia­
dając mu niechybny upadek.

Do tow. Pesentiego zastosowa­
no najwyższy wymiar kary i ska­
zano go na 24 lata więzienia.

Znakomity pisarz francuski Ro- 
main Rolland ogłosił w  „Nuovo A- 
vanti“  płomienne pismo, ,w którem 
składa hołd skazanemu.

W więzieniu
Od paru dni znajduje się w  wię­

zieniu nasza towarzyszka Wanda 
Bartoszewlczówna, która została 
zaresztowana na skutek jakiejś 
prowokacji po pogrzebie tow. Ste­
fana Wroczyńskiego. Domagamy 
się uwolnienia naszej towarzyszki.

ritos i  caballęros", wraz z ich da­
mami, kuframi i służbą. „Patrjoci" 
hiszpańscy uciekali, jak mogli, ra­
tując własną skórę i  majątek. Ci, 
co podpisywali wyroki śmierci, ci, 
co dawali rozkazy strzelania do 
tłumu, ci, co kiad li jak mogli, ko­
rzystając ze swego politycznego 
położenia, wszystkie męty społe­
czeństwa podążały wślad za smu­
tnej sławy Juanem Marchem, który 
zwiał już przed wyborami, jakkol­
wiek „zakupił" sobie mandaty k il­
ku okręgów lewantyjskich. Umiar­
kowane i ostrożne, stale lawirujące 
pismo „E l Sol" oświadczyło wpra­
wdzie, że urny to nie barykady, a 
wybory nie oznaczają tego samego 
co rewolucja, ale „strzeżonego Pan 
Bóg strzeże"...

Jak było do przewidzenia, rządy 
sprawuje Manuel Azana, którego 
partja wzrosła z kilku mandatów, 
posiadanych w  pierwszych Korte- 
zach, do 80 mandatów. Socjaliści 
i komuniści nie biorą, jak zresztą 
zapowiedzieli, udziału w  rządach, 
będą jednak, zgodnie ze swem 
przyrzeczeniem, popierać Rząd re­
publikański. Program Rządu obej­
muje poza amnestją, powołanie do 
życia zarządów gminnych wybra­
nych z woli ludu i  zniesionych 
przez rządy reakcyjne (zarząd miej 
ski miasta Madrytu z popularnym 
burmistrzem Avello Rico, objął już 
swe stanowiska przy tryumfalnych 
okrzykach zebranego ludu Madry­
tu ), powrót do pracy zwolnionych 
po strajku generalnym w  paździer 
niku 1934 r. robotników, odszkodo 
wania dla ofiar zaburzeń w  Astu- 
r ji,  reformę rolną, zmiany w  dekre­
cie o porządku publicznym, ochro­
nę drobnego kupiectwa, zniesienie 
głodowych płac robotników w iej­
skich i  t. d.

Zwycięstwo nad faszyzmem, od­
niesione w  Hiszpanji, jest wyni­
kiem połączenia się wszystkich je­
go wrogów i dopóki jedność ta za­
chowana będzie, reakcja nie ma ża 
dnych widoków na przyszłość. Lud 
hiszpański bardzo wiele się nau­
czył, przegrywając wybory w  r.
1933 oraz ponosząc straszliwe stra 
ty  w  rewolucyjnych zaburzeniach
1934 r. Ani jedna, ani druga poraź 
ka nie byty daremne, z nich wyro­
sły mądrość polityczna i  nieustępli­
wość Bloku lewicy. Ale główną za­
sługę w  zwycięstwie ma entuzjazm 
hiszpański i gorące pragnienie u- 
wolnienia więźniów.

O. CORDUBANO.

Ih o r y  ż o łą d e k
ił n ie ra z  przyczyną p o w staw an ia  n a |ro z m aiłsz y eh  c h o ró b  I r*oł<9  
I p rz e m ia n ę  m aferji.
I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A

jsu je  s ię  p rzy  z ap a rc iu : są  ła godnym  środk iem  p rze czyszcza |qcym , 
au iu ia  ż o łąd e k , u suw ają  su b s ta n c je  gn ilne , z a tru w a ją ce  o rg an iz m . 
I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A  

ssu je  s ię  rów nież  w c ie rp ie n iac h  w ą troby , n e re k , ka m ien i żótcło- 
^ch, c ierp ie n iac h  hem o ro ld aln y ch , a rtre ty ż m ie  I Innych c h o ro b a ch  
i tle  złei p rzem iany  m aterii.

Hitler rozpoczyna akcje o kolonje
„Zwróćcie nam nasze kolonje, 

albo obsadzimy Nadrenję" —  ta­
kie ma być hasło dnia, rzucone 
przez Rząd hitlerowski, według do­
niesień „D aily Heralda".

Niemcy od chwili porozumienia 
francusko -  sowieckiego w  spra­
wie ukiadu wzajemnej pomocy, 
wszczęty akcję celem udaremnie­
nia tego układu. M. in. zapowie­
działy, że układ ten, jako rzeko­
mo sprzeczny z układami locar- 
neńskiemi .rozwiązuje Niemcom 
ręce; poczęły grozić obsadzeniem 
zdemilitaryzowanej strefy Nadreń 
skiej.

Układ Irancusko - sowiecki zo- 
staje jednak ratyfikowany. Co wię 
cej: Anglja sprzyja temu układo­
wi.

W  tym stanie rzeczy H itler u- 
derza w  kolonje.

Przebieg akcji niemieckiej — 
według „D aily Herald" — ma być 
następujący:

Z chwilą ratyfikowania układu 
trancusko -  sowieckiego Rząd hi­
tlerowski zgłosi protest formalny 
przeciw niemu, a prasa hitlerow­

ska zacznie się „domagać" obsa­
dzenia Nadrenji.

Obsadzenie to jednak nie na­
stąpi.

Natomiast wodzowie hitleryzmu 
rozpoczną propagandę na rzecz 
zwrotu Niemcom kolonji, straco­
nych w wojnie światowej, a być 
może, że Rząd hitlerowski zwróci 
się w tej sprawie bezpośrednio do 
Rządu angielskiego.

Propaganda odbywać się bę­
dzie na tle gróźb obsadzenia Nad­
renji. .

W Paryżu odbywają się obecnie 
rozmowy francusko -  belgijskie na 
temat ewentualnego wykonania tej 
groźby przez Niemcy. Hitlerowcy 
spodziewają się, że Francja i  Bel- 
gja w  obawie przed obsadzeniem 
Nadrenji doradzać będą A ng lji u- 
stępliwość dla Niemiec.

Warto dodać, że Włochy są w 
sprawie układu francusko-sowiec- 
kiego po stronie Niemiec. Włochy 
twierdzą, że układ ten jest sprze­
czny z „duchem" Locarna i  że jest 
skierowany przeciw Niemcom.

Bratnie dusze faszystowskie 
znowu się odnalazły.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartek

Rewolta faszystowsko-wojskowa
w  Japonii
S y tu a c ja  w e  Środę w ie c zo re m
Komunikat Japońskiego Mimsterjum Wojny

Japońsk ie  M in isterjum  W ojny ogło­
siło  we środę wieczorem kom unikat 
tw ierdzący, że  k ilka  grup  młodych 
oficerów  zaatakow ało  członków Rzą­
du  w ich  rezydencjach  i  gm achy pań ­
stw ow e.

Zabito  p rem jera  O kadę, adm irała  
Saito , gen. W atanabe. Ciężko ranni 
s ą  m arsz. Suzuki, m in. T akahaszi.
Los hr. M akino je s t nieznany.

Jed en  z napadów  w ym ierzony był 
n a  wydaw nictw o „Asahi-Szim bun".

O ficerow ie w odezwie w ydanej o- 
św iadczają, że postanow ili usunąć z  
otoczenia m onarchy czynniki skorum ­
powane, n a  k tó rych  ciąży oskarżenie 
o  niszczenie polityki narodow ej w po­
rozum ieniu ze s ta rym i mężami stanu , 
w ojskow ym i i finansistam i, a  także  
z  p a rtjam i politycznem i, b iurokracją.
W  chwili gdy Ja p o n ja  m a przed sobą 
różne  trudności, oficerowie chcą po­
przeć  is to tną  politykę narodow ą, 
spełn ia jąc  w te n  sposób swój obowią­
zek wobec tronu .

M inisterjum  W ojny ogłosiło s ta n

Wciąż niewyjaśniona sytuacja

w yjątkow y w T okjo i wydało odpo­
w iednie zarządzenia  garnizonow i 
Tokjo. M in isterjum  m arynark i w 
zwało pierw szą  e skadrę  do Tokjo, 
d rugą  do O saka d la  u trzym ania

— oświadczył — „zaprotestować 
przeciw niektórym poczynaniom 
Rządu*'. (PAT).

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI NA 
STR. 1.

S. f  P.

Z SACHNOWSKICH

MARJA ZIABICKA
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła d. 26 lutego 1936 r

O tej nieodżałowanej stracie zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku

Mąż, Synowie, Synowa i Wnuk

g p o r to w e

Pokłosie sejmiku 
piłkarskiego

N aogól w alne zgrom adzenie poszło 
po linji, nakreślim y —

Jokosuka. W ezwano te ż  do T okjo 
działy m arynark i z  Jokoham y.

W  T okjo obow iązuje s tan  w yją tko­
wy.

W  stolicy p anu je  spokój. (P A T ).

W edług doniesień z  Szanghaju  3-ci 
lłk  piechoty, k tóry  dokonał zamachu 
anu  w Tokjo, znajdow ał się w dro. 
!e na dworzec, skąd m iał w yruszyć 
» M andżurji. K ap itan i N onaka i An- 
> zdołali skłonić część pułku do za­

w rócenia z dw orca i zajęcia  s tra te g i­
cznych punktów  w mieście. W edług 
doniesień z  Nowego Jo rku  dw aj ci 
ficerow ie podpisali '

(A T E ).

SYTUACJA W TOKJO
Z Szanghaju donoszą: według 

otrzymanych tu wiadomości z To­
kjo w środę w  godzinach wiecz. w 
stolicy japońskiej panował zewnę­
trzny spokój. Dzielnica, w  której 
się mieszczą gm achy rządowe, by­
ła  strzeżona pr^ez silne posterunki 
wojskowe. Oddziały gw ardji ce­
sarskiej w  pełnym ekwipunku bo­
jowym obsadziły strategiczne pun­
kty miasta. Ulicami przejeżdżają 
au ta  pancerne oraz krążą patrole 
żołnierskie w  hełmach stalowych. 
Całe Tokjo przedstawia, widok 
wielkiego obozu w arow nego. Na 
prowincji panuje zupełny spokój.

Liczba ofiar rozruchów m a prze­
kraczać 100 osób. Krążą pogłoski, 
ż e  powstańcy zamordowali około 
80 osób z kół politycznych i finan­
sowych. Egzekucja odbyw ała się 
przeważnie przy pomocy karabi­
nów  maszynowych. Poza dyrekcją 
policji i ministerjami powstańcy 
zdołali obsadzić centralę telefoni­
czną i dworce. Oddziały wierne 
Rządowi po krótkiej walce w ypa­
rły powstańców, którzy bronili się 
przez czas dłuższy w  gmachu dy­
rekcji policji. Dalszy rozwój w y­
darzeń jest zależny od stanow iska 
wyższych sfer wojskowych, wśród 
których znajdują się.rów nież sym­
patycy obecnego ruchu pow stań­
czego. (ATE).

SPRZECZNE WIADOMOŚCI.
Komunikat japońskiego Min. 

spraw wewnętrznych zaprzecza 
jakoby miano rozstrzelać finansi­
stów i przemysłowców.

Gen. Kaszija dowódca wierne­
go Rządowi garnizonu stolicy o- 
głosił przez radjo następującą ode 
zwę: „arm ja ma w  swojem ręku 
najważniejsze punkty w Tokjo. 
W zywam y obywateli do spokoju".

' (PAT).
RZĄD PODAŁ SIĘ DO D YM ISJI.

Ambasada japońska podaje, że, 
wedle komunikatu oficjalnego, wy- 

o północy (czas tokijski), 
obowiązki premjera mini- 

spraw wewnętrznych Goto po 
się do dymisji w raz z pozosta- 
i członkami gabinetu. (PAT).

Stłumienie buntu?
Cesarz zatwierdził proklamowa- 
e stanu oblężenia, powierzając 

władzę wykonawczą w  stolicy ko­
mendantowi garnizonu generałowi 
Kaszija. (PA T).

W edle wiadomości, pochodzą­
cych z ambasady japońskiej w 
Moskwie, uczestnicy zamachu to ­
kijskiego zostali aresztowani.

Gwardja cesarska całkowicie o- 
panowala sytuację, wojska powró­
ciły do koszar. (PAT).

Militaryzm chce opanować
niepodzielnie gospodarkę

Paryska  „ In form ation"  zaznacza, 
że zwycięstwo zamachowców pocią­
gnęłoby za sobą bardzo poważne kon­
sekwencje n a  te ren ie  Chin, Mongolji 
zew nętrznej, a  naw et i Syberji. Za­
m ach stanu  m a rów nież swe przyczy­
n y  gospodarcze i  budżetowe, chodziło 
bowiem o kw estję, czy finanse  p a ń ­
stw a  zostaną  całkowicie podporząd­
kow ane żądaniom sz tabu  generalnego 
: czy potężne środki, jak ie  da je  Rzą­
dowi do rozporządzenia „planow a" 
gospodarka  i  ekspansja  kredytow a, zo 
s ta n ą  całkowicie przeznaczone na 
w zm ocnienie ofensyw nego a p ara tu  
m ilita rnego . M in ister finansów  T aka­
haszi n ie  w ahał s ię  finansow ać p la­
nów wojskowych przy  pomocy infla­
c ji  k redytow ej. Chociaż jednak  u s tą ­
p ił żądaniom zwolenników ekspansji 
w ojskow ej, s ta ł  n a  stanow isku stop, 
niow ego jej ograniczenia, lecz i ter. 
stosunkow o słaby sprzeciw osądzony 
z ostał surow o. Sz tab  japoński c! 
bowiem dołożyć sw ą rękę nietylko

Sw  r a m i !  t a M  » Angin o j t a l

Atak na gospodarkę samorządu stolicy

Pism a francuskie, zwłaszcza pro 
wincjonalne, w yrażają przekona­
nie, że zamach tokijski może stać 
się w  swych konsekwencjach po- 
ważnem zagrożeniem Chin i Zwią­
zku Sowieckiego, gdyż po stłu­
mieniu rewolty m ogą się wzmóc 
tendencje, których rewolta ta  była 
wyrazem.

CHARAKTERYSTYCZNE 
OŚWIADCZENIE

Ambasador japoński w Stanach 
Zjednoczonych Saito oświadczył, 
że w  Japonji przywrócono spokój. 
W ydarzenia fe nie powinny spo­
wodować zasadniczych zmian, je­
śli chodzi o formę Rządu. Dodał, 
iż „zabójstw o ministrów jest dzie­

li młodych oficerów, ogarniętych 
f inansach , lecz n a  całości gospodarki Pńtrjotycznym idealizmem — me
japońsk ie j. (P A T ). zaś zamachem stanu ze strony do-

V  1 w ódców armji. Przywódcy chcieli

Na popółudniowem posiedzeniu 
nowego Sejmu w  środę dyskuto­
wano nad budżetem Min. Skarbu.

Pos. Bakon podkreślą, że w Sej­
mie mówi się o krzywdzie emery­
tów i o redukcji jakiegoś rejenta, 
gdy tymczasem setki tysięcy ludzi 
żyje w Polsce niewiadomo z czego.

Sejm nie dba o to, by ludzie nie 
głodowali i nie marzli.

50 proc poborowych odrzucają 
komisje poborowe jako niezdol­
nych do służby wojskowej. Czło­
wiek w  Polsce cherlaczeje.

Następnie przemawiał pos. gen. 
Żeligowski, który wystąpił przeć:w 
zbytniej rozpiętości emerytur..Mam 
nadzieję — pow iada pos. Żeligow­
ski — że

.w krótce w niesiem y ustaw ę, w 
m yśl k tó re j oprócz P rezyden ta  i Ge­
neralnego In spek to ra  Sił Z brojnych, 
żadne zaopatrzenie em ery ta lne  nie 
powinno p rzekracza  1:000 zł. (Głos 

i  sa li: I  to  jeszcze zadużo.)
P . Żeligow ski: W każdym  razie  nie 

żamało.

Mówcy ziemianie narzekali na 
nadmierne obciążenie podatkami 
rolnictwa.

ATAK NA GOSPODARKĘ 
M. WARSZAWY.

Pos. Je d y n ak , a p e lu ją c -d o ' Rządu, 
aby  w ykonał nadzór nad  sam 
W arszaw y, p rzy tacza  m . in. następu ­
jące  cyfry. z p re lim inarza  budżetow e­
go m. W arszaw y za r. 1936-37.

Świadczenia d la  personelu w p rz e ­
ciągu  dwóch o sta tn ich  la t w zrosły o 
83 proc. t. j. z  kw oty 10,5, milj. 
m ilj., em ery tu ry  w  przeciągu 3 la t 
w zrosły o 129 proc t. j, z  8 m ilj. na 
18 milj. J e s t  to  rezu lta t zwolnienia 
około 3 tys. pracowników  młodych je ­
szcze, w  sile w ieku, zdolnych do peł­
nienia dalszej, służby, a  n a  miejsce 
zwolnionych p rzy ję to  przeszło 3 tys. 
nowych pracowników.

Pos. Jedynak  stw ierdza  zwiększę 
nie zadłużenia stolicy, obsługa długów 
z 18.300.000 zł. w zrosła n a  21 milj 
poczem zw raca uw agę n a  fakt- niepo­
kojącego w zrostu przelew ów  z przed­
siębiorstw  m iejskich na rzecz Zarzą- 

alnego . Przelew  z  -2i;415'.000 
zł., ja k  w ykazuje p relim m arz  budże 
tow y, wzrósł do 26 m ilj. zł. Docho 
dowość przedsiębiorstw  nie Wzrosła 
jednak  i w skutek tego przelew y te 
m uszą się odbić u jem ne na funduszu 
am ortyzacyjnym .

D alej s tw ierdza  pos. Jedynak , 
w przeciągu dwóch la t w ydatki 
opiekę społeczną i n a  zdrow ie zm niej

szono o - 17 proc., na ośw iatę o 13 
pr.oc., n a  ośw iatę zawodową 17 proc., 
n a  bezpieczeństwo o 12 proc. W su­
mie na-pow yższe działy zmniejszenie 
wydatków  w przeciągu  dwóch la t wy 
nosi 6  m ilj. zł.

W  zakończeniu stw ierdza, że ze 
w zględu n a  c h a rak te r obecnego za­
rządu m iejskiego, którego  członko­
wie są  delegatam i Rządu, należy na 
gospodarkę W arszaw y zwrócić spe ­
c jalną  uw agę i n ie  zaniedbyw ać obo­
wiązków w ypływ ających z p raw a 
nadzoru.

N a tem rozpraw a została zakoń­
czona i przystąpiono do głosowa, 
nia. W obec tego, że ani do preli­
minarza, ani do ustaw y skarbowej 
nie było poprawek, przeto m arsza­
łek poddał oba te akty łącznie i 
całości pod głosowanie.

W  głosowaniu budżet w  drugiem 
czytaniu został przyjęty.

Odczytano jeszcze wniosek p. 
Miedzińskiego z projektem ustawy 
o zniesienie ordynacyj familijnych. 
W niosek fen został przyjęty do la­
ski marszałkowskiej.

„Mil!" iiiiisk! sflisiisiit
zaszachowały Włochów

W edług wiadomości ze źródeł 
abisyńskich, wojownicy R asa Mu- 
lugeta trzym ają obecnie w  szachu 
wysunięte oddziały włoskie, zmie­
rzające do opanow ania Amba-Ala- 
dźi.

ź ró d ła  niemieckie donoszą z Ad- 
dis-Abeby, że podjęta przez w oj­
ska Rasa Imru akcja niepokojenia 
W łochów na tyłach rozwija się. 
Oddziały tej armji dotrzeć miały 
do Mareb.

Oddziały abisyńskie w  Ogadenie

staw iają dzielny opór pomimo cią­
głego intensywnego bom bardow a­
nia przez samoloty włoskie. Do 
szeregu starć doszło w  pobliżu 
studzien i źródeł, które przechodzą 
z rąk  do rąk.

Armja R asa Desta ostatecznie 
zreorganizowana, podjęła akcję pa 
troli wywiadowczych w  górnym 
biegu rzeki Ganale Doria. Zaopa­
trzenie tej armji w  środki żywno­
ści jest zapewnione.

K w estja  sędziow ska zaję ła  
isu . O sta tn im  gwoździem do 
samodzielności o rgan izacy j­

nej sędziów było sk reślen ie  z lis ty  
sędziów b. p rezesa  P K S  p. Przew or­
skiego za  to, że im ieniem  PZPN  przy 
gotow yw ał w nioski do stw orzen ia  
W ydziału Sędziow skiego. Z achow anie 
s ię  przedstaw icieli P K S  dostarczało  
raczej a rgum entów  przeciw ko u trzy ­
m aniu au tonom ji. N aiw na „zem sta"  
n a  inż. Przew orskim , opuszczanie sali, 
narzucanie  się n a  .rzeczoznawców " w 
kom isji, w szystko to  razem  pachnęło 
dziecinnadą i brakiem  w yrobienia 
organizacyjnego. Przeb ieg  obrad  ple­
narnego  zebran ia  sędziów w e Lwowie 
był także  przedm iotem  ostre j k ry ty ­
k i. U derzała  je d n a  rzecz : n a  zeb ran ia  
PZPN  brakło tych  pow ażnych aele- 
gatów  PK S , k tó rych  w ybrano we 
Lwowie n a  p łenarnem  zebran iu  sę­
dziów.

Spraw a ka rencji zo sta ła  jednom yśl 
n ie  załatw iona. C harak terys tycznem  
je s t  to, że za  k a rencją  g łosow ała tak- 
że L iga , mimo, iż  je s t  ona zwolen­
niczką jej zniesienia. Zm iany są  m a- 
łoznaczne. P o legają  ane  ty lko  n a  tem. 
że n a  zm ianę barw  w tym  sam ym  
okręgu potrzebna je s t  ty lko  zgoda 
m acierzystego klubu o raz  O kręgu. A 
więc ci, k tó rzy  krzyczeli, że  k a rencja  
je s t  „białem  niew olnictw em " głoso­
w ali za  je j utrzym aniem .

Spraw y w yszkoleniowe zosta ły  roz  
w iązane w m yśl re fe ra tu  inż. Ku- 
chara. N a  m arg inesie  tego  należy 
podnieść niezrozum iałe stanow isko  
n iektórych okręgów , k tó re  głosow ały 
przeciwko tem u, by w każdym  o k rę  
gu był trene r. PZ PN  podniósł w  zwią 
zku z tem  kw estję  finansow ą. N a pro 
pozycję podpisanego, by zredukować 
pobory tren e ra  cen tralnego  do poło, 
wy (pobiera on ponad 1000 zł. m ie­
sięcznie) oraz  ograniczenia w datków  
przeznaczonch n a  kró tko trw ałe  kur­
sy , PZ PN  nie chciał

„Cracovii‘. - . 
d latego, że efek t je s t  ujem ny, i 
to  powiedzieć. Zrobiłem osc
w szystko, < , Ale, n ie ste ty ,

Senat francuski
p a k t z  S o w ie ta m i

działa ły  rów nież uk ry te  sprężyny . 
N ie w szyscy dotrzym ali obietnic. Je­
dni głosowali w brew  uchwałom wal­
nych zebrań, a  inni w o sta tn ie j chwi­
li przekreśla li w łasne samowolnie 
składane przyrzeczenia, inni —  opu­
ścili przy  głosow aniu sa lę. W  każdym  
razie  p ragnę  s ię  zastrzec : ja  n ic  nie 

• ja k  i  ~  ' J-

____B___________ _ . spraw iedliw ość ł

v ii"  n ie  złam ie. To ją  może v-----------

ita ftg  suitami

sprawą zbrojeń morskich
W  związku z konferencją Edena 

z ambasadorami amerykańskim i 
włoskim donoszą z Londynu, że 
dalszy los rokowań morskich jest 
uzależniony od sprawy sankcyj. 
Gabinet brytyjski, który radził nad 
tą sprawą, udzielić miał ministro­
w i Edenowi instnikcyj aby przede- 
wszystkiem dążył w  Genewie do 
osiągnięcia nowej platformy dla 
rokowań pokojowych, a  gdyby to 
spowodu nieprzejednanego stano­
wiska Mussoliniego okazało się

dopiero wówczas przy- 
sankcyj na

z agencyj angielskich o- 
. «  Mussolini wysłał do Lon 

dynu pewną osobistość, której za­
daniem jest opracowanie wraz z 
ambasadorem Grandim planu, zmie 
rzającego do uregulowania zatar­
gu włosko-abisyńskiego. W iado­
mość ta została stanowczo zdemen

Paryski „Le Jour” potwierdza 
pogłoski, że na terenie senatu spra 
wa ratyfikacji traktatu francusko- 
sowieckiego może napotkać na pe­
wne, trudności.

Jakkolwiek trudno jest — pisze 
dziennik — czynić przepowiednie 
co do wyniku długiej i zasadniczej 
debaty, jaka z pewnością wywiąże 
się w senacie w tej sprawie, jednak 
wystąpienia szeregu senatorów z

grupy lewicy demokratycznej (od­
pow iadającej partji radykalnej 
Izbie) wyraźnie wskazują na mały 
entuzjazm ich dla. o statecznego za­
łatw ienia spraw y ratyfikacji paktu.

Podobno jeden z senatorów udał 
się do Min. spraw  zagranicznych, 
aby poinformować o tem ministra 
i zażądać odroczenia debaty nad 
ratyfikacją paktu. ((PAT).

Tajemniczy pacjent

Rozruchy w Syrii
Z Bejrutu donoszą: sytuacja ule 

gła pogorszeniu. Właściciele skle­
pów w  obawie rozruchów zamknę­
li magazyny. Sytuacja w  mieście 
jest bardzo naprężona. W  kołach 
rządowych obaw iają się rozszerze­
nia rozruchów na cały kraj.

W hiszpaftskiem Maroko
Donoszą z Rabatu, że w  Getiia 

(Maroko hiszpańskie) wybuchły za 
burzenia. Tłum zrabow ał składy 
tytoniu i zniszczył drukarnię gaze­
ty. G w ardja cywilna przywróciła 
porządek. (PAT).

W edług doniesień ze Sztokhol­
mu, poseł sowiecki, pani Kołłątaj, 
zwróciła się z prośbą do wybitne 
go specjalisty chorób mózgowych., 
i chirurga rektora uniwersytetu w 

Sztokholmie, prof. Olivkrona, aby 
udał się natychm iast do Moskwy 
do ciężko chorego pacjenta, które­
go nazwisko trzymane jest w  ta ­
jemnicy.

Uczony szwedzki udał się natych 
miast samolotem via Królewiec.

W edług ostatnich doniesień z 
Moskwy z wybitnych członków 
Rządu sowieckiego znajdują się 
tam : Stalin, Mołotow, marszałko­
wie Tuchaczewski i Budiennyj o- 
raz komisarz Litwinow. Natomiast 
marsz. W oroszyłow znajduje się 
w Tyflisie, a Kaganowicz odbywa 
podróż inspekcyjną r.a Dalekim 
Wschodzie. (ATE).

*v
W czorajsze dzienniki angielskie 

ogłaszają szereg w iadomości w 
związku z nagłem wezwaniem zna 
komitego chirurga szwedzkiego,

prof. Oliveóronao do Moskwy.
„Taiły Express“ notuje pogłos­

kę jakoby przed dwoma dniami 
na Stalina został dokonany za­
mach i że właśnie do niego zawe­
zwano chirurga szwedzkiego. W e­
dług doniesień innych dzienników 
z Moskwy, wydział prasow y „Nar- 
komindiełu" określił wszystkie te­
go rodzaju pogłoski jako  śmieszne 
i nieprawadziwe. Pewien dzienni­
karz amerykański zwrócił się do 
szefa wydziału prasow ego „Nar- 
komindzielu", Umańskiego z proś­
bą, aby  na dowód nieprawdziwo­
ści pogłosek o chorobie Stalina u- 
rządzono konferencję prasow ą, na 
której byłby obecny Stalin. Proś­
ba ta  została z oburzeniem odrzu­
cona.

»•• #
W szystkie te sensacyjne pogło­

ski trzeba traktować z najdalej 
idącą ostrożnością. Plotki tego ty- 

są zjawiskiem nieomal stałym, 
powracającym co pewien czas re­
gularnie.

ratow ano w ażką rzecz. W niosek PZ PN  
drugie  m iejsce w Lidze w alczyli 

•m istrz A  k lasy  z przedosta tn im  
w Lidze przepadł. Przeciw nicy tego  
w niosku, który  by ł broniony _ przez
Ligę, powoływali się n a  to , że roz­
gryw ka kw alifikacyjna  byłaby raczej 
„m ordow nią", n iż  zaw odam i sporto- 
wemi. Z  L ig i spadać  będą dw a kluby 

w ejdą au tom atycznie m istrz  i wice-
listrz k la sy  A . W niosek o roz,

„ ie  Ligi, ja k  przewidywaliśm y i 
to  w skazyw aliśm y, n ie  m iał żądl 
szans i m usiał upaść.

W ybory przyniosły dreszczyk za­
interesow ania. W szystkich w ybrano 
irzez aklam ację. Jedynie  co do osoby 
;ap itana  związkowego przeprow adzo- 
10 głosowanie nad trzem a  kandyda­

tam i. M ieliśmy pewne zastrzeżen ia  
co do pewnych pociągnięć dotychcza­
sow ego kap itana . D aliśm y tem u  zre­
sz tą  w yraz  n a  naszych lam ach. Ale 
konkurenci p. K ałuży absolu tn ie  nie 
byli od niego lepsi. Pocóż i d la  kogo 
ta  zm iana?  Czyżby znowu k to ś obie­
cał, że K ałuża padnie?

R easum ując, dochodzimy do kon­
kluzji, że wyniki obrad  tegorocznego 
zgrom adze-Ja PZ PN , są  d la  spo rtu  
piłkarskiego korzystne, że poziom o- 
brad  był wcale w ysoki i, że sp o rt 
społeczny w yszedł siln ie  w zm ocniony. 
T eraz  ty lko  energ iczna  p rac a  PZ PN , 
okręgów  i klubów, zespolenie s ię  tych 
trzech skałdników , a  a tak i n a  kluby 
sportow e spalą  n a  panewce.

M . STATTER

Boks
E CH A  W YPADKU PODCZAS BO­

K SERSK IC H  M ISTRZOSTW  K L. B. 
Z arząd W arsz. O kr. Zw. Bokserskie- 
gokończył już  przeprow adzenie do­
chodzenia w  spraw ie  w ypadku epi­
lepsji jednego z zawodników (D yliń- 
skiego) podczas e lim inacyj bokser­
skich m istrzostw  k lasy  B przed  2-m a 
tygodniam i. W edług tego  dochodzenia 
lekarze stw ierdzili, że  b y ł to  raczej 
w ypadek h is terji, a  n ie  epilepsji. W 
te j spraw ie  dokładne m a te rja ły  po­
słane  zostały  przez  WOZB do  P ań­
stw ow ego U rzędu W . F .

Koszty w o jny
riavas donosi z Rzymu, że wy­

datki nadzwyczajne od 20 czerw­
ca roku ub., spowodu kampanji 
afrykańskiej dochodzą do 6 miljar- 
dów 170 miljonów Krów. W ydatki 
te w  wykonaniu budżetu- zostały

, podzielone pomiędzy budżety ra­
tow ana przez Rząd włosld. (PAT), ku 1935-1936 i 1936-1937. (PAT).

Ofensywa „czerwonych11 w  Szan Si
Oddział komunistyczny, złożony 

z 10 tysięcy ludzi rozpoczął forso­
wną ofensywę na stolicę prowincji 
Szan-Si, Taiyuan. W szystkie w o j­
ska rządowe rozlokowane w  pro­
wincji Szan-Si skoncentrowano

przeciwko czerwonym.
Koła chińskie w yrażają obawę,

że Japończycy skorzystają z tej o- 
kazji, by wtargnąć do sąsiedniej 
prowincji Su-Juan. (PAT).

SKupszczyna obsadzona 
przez jiolcję

Skupszczyna jugosłowiańska 
przystąpiła do debaty budżetowej. 
Opozycja, protestując przeciw  
wprowadzeniu do gmachu Izby 
policji, opuściła salę obrad. (PATfc
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Starosta sanotki nie umaję „Proletariatu1'
Niebywały zakaz uroczystej akademji

Cała klasa pracująca w  Polsce 
od miesiąca na kilkudziesięciu już 
akademjach czci pamięć bohater­
skich i ofiarnych towarzyszy, z 
„Proletarjatu“ , którzy życiem lub 
długoletnią katorgą przypłacili 
swe walki z caratem o wolność i 
socjalizm.

W  dalszym ciągu odbywają się 
i są zapowiedziane podobne uro­
czystości. Dotąd żadnej władzy 
nie przyszło do głowy, aby utru- 
dńiać, a tembardziej zakazywać 
podobnych obchodów. Dopiero 
znalazł się starosta powiatow y w  
Sanoku, Wojciech Bucior, który 
na podanie, zgłoszone przez od­
dział TUR. w Sanoku zażądał tek­
stów przemówień i wszystkich u- 
tworów do deklamacji oraz utwo­
rów scenicznych. Naturalnie Od­
dział TUR. natychmiast przesłał 
materjały żądane staroście, było 
tO: okolicznościowe wiersze na 
cześć „Proletarjatu" Szymańskie­
go, Broniewskiego, fragment sce­
niczny w  opracowaniu L. Krucz­
kowskiego i L. Piwowara, pieśni 
„N a barykady", „Czerwony Sztan 
dar" i t. d. Towarzysze sanoccy 
liczyli na to, że biurokratycznym 
formalnościom stało się zadość i 
już żadnych przeszkód ze strony 
starosty nie będzie. Wynajęto sa­
lę, zapłacono za nią 30 zł., ale w 
przeddzień obchodu starostwo na­
desłało drugie pismo, zakazujące 
akademji ku czci straconych „P ro- 
letarjatczyków", „ponieważ zacho­
dzą  okoliczności św iadczące, że 
przedsięwzięcie może spowodować 
zakłócenie spokoju i  porządku pu­
blicznego". M iał przemawiać na 
Akademji znany tow. dr. L. Gros- 
sfeld z Przemyśla.

Czemże to pan starosta usiłuje 
wytłómaczyć ten zakaz? Żądał i 
formalnie miał prawo do tego, aby 
mu przedłożono pieśni i  deklama­
cje, które nawet w  dawnym zabo­
rze austrjackim były śpiewane 
przez robotników bez żadnych ze­
zwoleń ze strony austrjackich sta­
rostów. Dostał starosta Bucior bro 
szurę ttow. Krzesławskiego i  Pio­
trowskiego o „Proletarjacie", bo 
tego żądał. Gdy te formalności 
sprawnie TUR załatwił, to starosta  
sanocki szuka „uzasadnienia za ­
kazu" w nastrojach członków  ze­
brania w lokalu TUR. z przed 
miesiąca, bo—jak w  piśmie poda- 
je — „  miano wówczas wznosić o- 
krzyki antypaństwowe".

Stwierdzamy, że usprawiedli­
wianie niebywałego zakazu „na­
strojami" członków i  okrzykami, 
jest naciągane, bo nieprawdą jest, 
aby podobne okoliczności zdarzy­
ły  się w  sanockim TUR-e.

Towarzysze nasi, po otrzyma­
niu zakazu, interwenjowali natych

Rzeczy ciekawe
z  całego świata

NIEZBADANE BOGACTWA 
TYBETU.

Kierownik włoskiej ekspedycji 
tybetańskiej profesor Tucci ogła- 
srf) niezwykle ciekawe dane o wy- 
nilach osiągniętych przez ekspe- 
dy iję. Była to druga skolei ekspe­
dycja włoska, która wyjechała do 
Tybetu, gdzie przebywała dwa la­
ta, badając nietknięte dotychczas 
stopą białego okręgu tego dziwne 
go kraju. Szczegółowo zbadano 
okręg położony nad jeziorem Mau- 
sarovar, znajdującem się na wy­
sokości 4500 m. nad poziomem mo 
rza. Na obszarze tym znajdują się 
setki klasztorów tybetańskich, — 
stanowiących cel licznych pielgrzy 
mek. W  klasztorach tych, oświad­
czył prof. Tucci, znalazłem bogaty 
materjał archeologiczny oraz bez­
cenne manuskrypty, odsłaniające 
prahistorję tego kraju, kształtowa 
nie się religji jego mieszkańców i 
ich etnicznego charakteru. Ekspe­
dycja zetknęła się z rzeszami hin­
duskich i tybetańskich ascetów, ze 
brała bogaty materjał naukowy 
naświetlający prażródła mistycyz­
mu tybetańskiego i przywiozła ze 
sobą bezcenne zdjęcia i kopje 
dzieł sztuki hinduskiej i tybetańs­
kiej, przechowywanych z pietyz­
mem przez mnichów buddyjskich. 
Często ekspedycja narażona była 
na poważne niebezpieczekstwa. W

miast w  starostwie, — interwencja 
nie pomogła.

Zdziwienie i oburzenie ogarnęło 
robotników w Sanoku, którzy sta­
nęli przed faktem bezwzględnego 
zakazu obchodu, który w całej 
Polsce odbywa się bez przeszkód. 
Jeśli p. starosta Bucior szukał wro 
gich nastrojów, to cel po części 
osiągnął, co czują robotnicy, gdy 
porównają dzisiejsze zarządzenie 
polskiego starosty z zarządzenia­
mi starostów rządów zaborczych?

Ale na tern nie kończy się „ener 
giczna' ‘działalność starosty Bu­
ciora. Kiedy w  niedzielę, wobec nie 
możności odbycia akademji, TUR 
starał się w swem lokalu urządzić 
zwyczajny t. zw. „Żywy Tygodnik" 
policja obsadziła lokal .zakazała 
reefratu i nie dopuściła na posie­
dzenie nawet członków.

Na Górnym Śląsku

Pmysłowty przeiiwfco t r a r a i i i  
Kom. M r a i r a j

Jak donoszą, Związek Praco­
dawców zawiadomił przewodni­
czącego Kom. Arbitrażowej, p. 
Kossutha, że nie przyjmuje orze­
czenia komisji.

Ponieważ orzeczenia komisji

ti-Iy tydzień stwjńii roliotnihów leśnnli
w okręgu białostockim

W  dniu 25 b. m. odbyła się w 
Białymstoku konferencja delega­
tów ze wsi, objętych strajkiem le­
śnym, przy obecności prezydjum 
Komisji Okręg. Zw. Zaw.

Po szczegółowem omówieniu 
sytuacji strajkowej, uchwalono 
strajk kontynuować nadal aż do 
zawarcia umowy zbiorowej z Dy­
rekcją L. P. Dyrekcja ta przez za­
łamanie dotychczasowej umowy i 
nieustępliwość dała haniebny 
przykład właścicielom garbarni 
białostockich, którzy już wypo­
wiedzieli umowę zbiorową, jako 
też rozzuchwaliła pozostałych fa­
brykantów białostockich przemy­
słu włókienniczego, którzy bez-

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc marzec 1936 r.

czasie przebywania łańcucha gór­
skiego Kailas napadło na karawa 
nę ekspedycji 30 rozbójników. — 
Między członkmi ekspedycji, któ­
rej towarzyszył dość liczny oddział 
kulisów i przewodników złożo­
nych z ludności miejscowej, wy­
wiązała się dwugodzinna walka w 
wyniku której kilku bandytów zo­
stało zabitych, reszta poszła w 
rozsypkę. Spośród personelu ek­
spedycji zabito dwuch ludzi i ra­
niono pięciu.

W yniki ekspedycji posiadają 
doniosłe znaczenie dla zgłębienia 
historji i życia Tybetu i graniczą­
cych z nim prowincyj Indyj..

(ATE.).
PALEC ELEKTRYCZNY DLA 

NIEWIDOMYCH.
P ro feso r B roid z  Columbia - U nl- 

v e rs ity  w ynalazł niezw ykle czuły a- 
p a ra t  elektryozny, k tó ry  pozwala na 
dokładne wyczucie każdego n a jd ro b ­
niejszego załam ania  czy w klęśnięcia 
d ruku . A p a ra t ten , zw any palcem 
niewidomego, założony n a  ręce pozwo 
li niewidomym z ła tw ością  odczytać 
no rm alny  drukow any tek st, gdyż 
zwiększa on dw udziestokrotnie p re ­
cyzję dotyku.

ZEMSTA KOCHANKI.
W  cichem, pełnem  wspom nień h i­

storycznych z dalekiej i  najśw ieższe'' 
przeszłości, m iasteczku Compiegno 
wiódł spokojny żyw ot znany  anarch i

Podając powyższe do wiadomo­
ści władz przełożonych, a głównie 
odpowiednich czynników w Min. 
Spraw Wewnętrznych, zapytuje­
my publicznie czy szykany staro­
sty  sanockiego i zakaz akademji 
„Proletarjackiej" będą tolerowane 
i czy władze pouczą urzędnika Bu­
ciora, aby swemi:zarządzeniami nie 
kompromitował prestiżu władz w 
niepodległej Polsce?

Robotnicy w Sanoku nie cofną 
się przed szykanami, ale upominać 
się będą twardo o swe prawa oby­
watelskie — o wolność zebrań 
o prawo czczenia pamięci tych bo­
jowników .którzy walczyli o so­
cjalizm, o wolność dla klasy ro­
botniczej i o godność człowieka w 
Polsce.

w  razie sporu, podlegają rozstrzy­
gnięciu Min. Opieki Społecznej, 
należy się spodziewać nadania 
orzeczeniu mocy obowiązującej 
obie strony.

czelnie żądają wprowadzenia 
9-ciu godz. pracy, gdy w  całym 
świecle klasa robotnicza toczy 
walkę o 6-cio godz. dzień pracy.

W sprawie poparcia strajkują­
cych robotników leśnych w dniu 
7 b. m. odbyła się: konferencja Za­
rządów Zw. Zaw., na której u- 
chwalono, w razie przeciągania się 
strajku robotników leśnych, przy­
stąpić do powszechnego strajku 
demonstracyjnego na terenie Bia­
łegostoku. Powyższa uchwała za­
padła też jednomyślnie na wiecu 
robotniczym w  dniu 16 m. m.

Robotnicy leśni strajkują 15-ty 
tydzień, strajk trwa dalej.

sta , głośny z procesu o zam ach n a  
życie p rem jera  F ra n c ji Clemenceau 
w  1919 roku, Cottln. Po odcierpieniu 
10 la t oiężklego w ięzienia przeniósł 
Się n a  w yznaczone m u n a  mocy w y­
roku m iejsce zam ieszkania do Com- 
piegne, gdzie pozostać m ia ł przez 20 
la t. I  byłby może skazaniec do dziś 
dn ia  wiódł spokojny żywot pomocni­
k a  stolarskiego, gdyby n ie  miłość do 
pewnej pięknej kobiety, k tó ra  nak ło­
n iła  C ottina  n a jp ie rw  do w yjazdu do 
Aix les Bains, następn ie  do Paryża . 
To stało  się zgubą skazanego. W 
P aryżu  kochankowie zam ieszkali w 
m ałym  hote liku  n a  przedm ieściu P a ­
ryża , Clichy. C ottin  idąc za r a d ą  swej 
przyjaciółki' p rzy b ra ł nazw isko Je an  
le Valliez. Po pew nym  czasie między 
kochankam i zaczęło dochodzić do co­
raz  gw ałtow niejszych scen n a .t łe  za­
zdrości. P o  jednej ze zwykłych co­
dziennych sprzeczek, p rzyjaciółka 
C ottina  zniknęła. N a  d rug i dzień r a ­
no, do pokoju de V alliez zastuka ła  
policja. A n arch ista  C ottin , zdradzo­
ny przez  n iew ierną  kochankę został 
osadzony w  areszcie. Czeka go nowy 
proces o dw ukrotne przekroczenie na 
kazu osiedleńczego. A resztow ano go 
tego  samego dn ia  22 lutego, w  któ­
ry m  w 1929 roku C ottin  po w yjściu 
z w ięzienia uda ł się n a  20-letni przy  
m usow y pobyt do Compiegne.

. (A T E .).

Wiadomości z całej Polski
ROZPACZLIWY CZYN REEMI­

GRANTA Z FRANCJI.
Paweł Deja, lat 34, z Brzozy 

Stadnickiej, po 10-letnlm pobycie 
we Francji, wracał do swej rodzin 
nej w oski. W czasie jazdy koleją, 
nieopodal przystanku kolejowego 
Grabiny pod Dębicą, Leja pod 
wpływem silnej depresji duchowej 
wybił szybę w oknie i wyskoczył 
na plant. Skok jednak nie zakoń­
czył się tragicznie, gdyż gruba 
warstwa śniegu uratowałą mu ży­
cie. Lekko poturbowany, błądził 
przez całą noc po polach, aż wre­
szcie nad ranem dotarł do wsi Gło 
wacznej, gdzie zatrzymał się u 
miejscowego gospodarza. Władze 
kolejowe o wypadku tym zawiado 
miły policję, która odnalazła Le­
ję.

Niedoszły samobójca ze łzami 
w oczach podał, że po 10-letnim 
pobycie we Francji, wraca bez gro 
sza do domu, a z powodu braku 
środków do życia, postanówił 0- 
debrać sobie życie. Leja, wyska­
kując z pociągu, zostawił walizkę 
i zarzutkę.
ARESZTOWANIE B. URZĘDNI­
KA KOMISARJATU RZĄDU W  

GDYNI.
Z polecenia sędziego śledczego 

dia spraw szczególnej wagi w 
Warszawie, aresztowano przed 
dwoma -dniami w  Gdyni b. naczel 
nika wydziału finansowego komi- 
sarjatu rządu w  Gdyni, Leona W il 
czyńskiego.

Wilczyńskiego przywieziono do 
Warszawy i osadzono w areszcie 
do dyspozycji sędziego śledczego. 
Powody aresztowania Wilczyńs­
kiego trzymane są r.arazie w ści­
słej tajemnicy.

Jak słychać, chodzi podobno o 
wielką i  sensacyjną aferę, przy- 
czem w  sprawie tej poza WilCzyń 
skim aresztowano jeszcze inne o- 
soby.
KIELCE ODCIĘTE OD ŚWIATA 

ZASPAMI ŚNIEŻNEMI.
Kielce już przeszło tydzień oto­

czone są zaspami. Pomimo szero­
ko rozgałęzionej sieci komunika­
cyjnej dotychczas zaledwie trzy 11- 
nje autobusowe zdołano urucho-

Robotnicy organizują się
Orgarizacje klasowe dozorców domowych 
I piekarzy na terenie Zamościa

(Kor. wł.)

Dozorcy domowi w Zamościu 
gremjalnie przystąpili do klasowe 
go Związku Zaw. Dozorców Do­
mowych, piętnując organizacje 
„sanacyjne".

Na zebraniu dozorców przemó­
wienia wygłosili tow. tow. Kara- 
necki, Sendak i Dziubakiewicz.

Również w  tych dniach odbyło

Kącik rad io w y

„M an riT  Paderewskiego
z Opery Warszawskie)

źnie po raz  pierw szy  operę Pade 
skiego  „M an tu" , zjechali się m. 
czystą tę  p rem jerę  przedstaw icie- 
iw iata artystycznego  i dziennikar-

i, F ran cji, Niemiec, 
św ie tna  to by ła  p rem jera  —  p.sai 
jn z niemieckich recenzentów  —  
łskiwano ‘gorąco głośnego i po­
pchnie kochanego w irtuoza, k tc ry  
judził zarazem  żyw y en tuzjazm  r-ą 
kom ite p rzym ioty swego dzieła . 
rezechnie kochanego w irtuoza!

bo Paderew ski już  wówczas pod 
i św ia t sw em i koncertam i, odbywa 
m eć po w szystkich kra jach  E uro- 
i A m eryki, wszędzie uw ielbiany, 
zony n a  rękach. Podróże a rty s ty -

.p riw iiJS , i»  p u n a  » « ! „  “".“ J  
" przeciąga  się przru" przeciąga  się przez  k ilka  la t, 

a, k tó re j Paderew ski podjął Się 
tczególnem zamiłowaniem, W ypo 
a  sie w  n ie j cały  ta le n t dram n- 
ly  Paderew skiego, Obok erudycji 
alent samodzielny, pomysłowość 
dy jna  i  po ryw ająca  żywiołowość 
ik  pisze w yżej cytow any kry tyk

in ru , to  cygan, którego  pokocha- 
Ilana, pokochała nieszczęśliwie, 
m  do wolności i  swobody stw o- 
y, nie po trafi długo kochac jed- 
cobiety. Porzuca  więc ją  d la  innej 
az ze swymi tow arzyszam i idzie 
ilsza  wędrówkę w  szeroki św iat. 
,a top i się z rozpaczy w jeziorze, 
a m u  —  ginie w przepaści, Zg­
ię ty  do n ie j przez  w iejskiego 
zęgę U roka, pragnącego  pomścić 
rć  U lany. D ram at ten , osnuty

mić, a to: Kielce — Busko, Kielce 
— Radom, Kielce — Jędrzejów. Na 
pozostałych linjach w liczbie 17, 
ruch nie odbywa się zupełnie. — 
Drużyny robotnicze i pługi moto­
rowe pracują w dalszym ciągu 
nad przekopywaniem zasp śnież­
nych.

Ponieważ w  niektórych miejs­
cach zwały śnieżne dochodzą dó7 
m. wysokości, wszczęcie normal­
nej komunikacji, autobusowej, — 
wbrew pierwotnym przewidywa­
niom, uległo dalszej zwłoce i mo­
że przeciągnąć się do końca lute­
go,

hedUKCje robotników
w Zakładach Ostrowieckich w Ostrowcu

(Kor.

Od grudnia 1935 roku zaczęła 
się w Zakładach Ostrowieckich re 
dukcja tak pracowników fizycz­
nych jak i umysłowych. Redukcja 
stosowana jest systematycznie; o- 
bejmuje po kilkudziesięciu robotni 
ków z poszczególnych wydziałów, 
Jest to poprortu nękanie robotni­
ków, które może doprowadzić do 
niepożądanych wstrząsów, jeżeli 
nie wkroczą w to czynniki miaro­
dajne. Kapitaliści wyrzucają robot 
ników, aby ich przyjąć później na 
gorszych warunkach, przyczc 
uwzględniają nawet takich robot­
ników, którzy przepracowali po 
kilkadziesiąt lat w  Zakładach O- 
strowiecklch i nabyli kalectwa, a

K ronika lw ow ska
60-lecie Związku Zawód. Drukarzy
„O gnisko"

W sali „Gwiazdy" odbyła się w 
ub. niedzielę akademja poświęco­
na 60-letniej rocznicy istnienia 
„Ogniska" stowarzyszenia druka­
rzy i pokr. zawodów we Lwowie. 
Zagaił uroczystość przewodniczący 

tow. Benrad, potem tow. P. No­
wakowski w  treściwym i pięknym

się zebranie pracowników piekar­
skich, na którem postanowiono za 
łożyć sekcję piekarzy w  Zamościu 
Zw. Rob. Przemysłu Spożywcze­
go.

Wśród robotników na naszym 
terenie panuje ożywiony ruch or­
ganizacyjny.

scenie w rażenie nieprzeciętne i to  nie 
ty le  ze względu n a  sam ą fabułę, jak  
ze względu na m uzykę M istrza, peł­
ną  praw dziw ej dram atyczności, a  je ­
dnocześnie cza ru  w odmalowaniu ko­
lo ry tu  i  m elodyjności życia cygań­
skiego.

D nia 28 lu tego  o g. 20.00 opera  ta  
w ykonana będzie w  T ea trze  W ielkim 
w W arszaw ie, a  tran sm itow ana  przez 
Polskie R adjo  n a  całą Polskę. O bsa­
dę tw orzą : Zofja  Fedyczkowska, W an 
da  W erm ińska, S tan is ław  D rabik, 
Stanis ław  Znicz, E ugenjusz  M aj. O r­
k ie s trą  dy ryguje  A dam  Dołżyeki.

Trio t-mol Malinowskiego
S tefan  M alinowski, jako  kom pozytor 

znany je s t  radiosłuchaczom  p rze te - 
w szystkiem  z licznych pieśni. K om­
pozytor posiada  jednak  również w 
sw ej tece u tw ory  instrum enta lne. 
W śród tych  o sta tn ich  w ażne miejsce 
zajm uje  T rio  a-m oll n a  skrzypce, wio 
lonczelę i  fo rtep ian , gryw ane często 
zarówno w  k ra ju  ja k  i z agran icą, a 
którego  część o sta tn ia  zw raca uw agę 
b raw urą  i  tem peram entem . U tw ór 
te n  w ykonają  w rad jo  dn ia  28 lutego 
o g. 18.00: skrzypaczka —  Ire n a  B a ­
biaka, w iolonczelistka —  Z ofja  Adam 
ska  i p ian is tą  —  Ignacy  Rosenbaum.

Baza ty i granity
D ziś o godz. 17.00 odozyt z cyklu 

p. t .  „Skarby  Polski" n a  te m a t b a ­
zaltów  i g ran itów , na tu ra lnych  bo­
gactw  polski, w ygłosi przed  m ikrofo­
nem  radjow ym  p. Zbigniew Sujkow ­
ski.

DRUŻNIK PRZEJECHANY NA 
ŚMIERĆ.

W nocy w odległości około 250 
mtr. od stacji Katowice — Ligota 
został przejechany na śmierć przez 
pociąg osobowy jadący w kierun­
ku Makoszów dróżnik kolejowy — 
Mnich Alojzy.

OFIARA NĘDZY.
Nad ranem na stacji towarowej 
Pogoń, w  czasie zabierania węgla 
z wagonów przez wartownika po­
strzelony został 17-letni Mieczys­
ław  Nowak, zam. w  Sosnowcu.—  
Rannego w  stanie ciężkim przewie 
ziono do szpitala.

własna).

do emerytury brakuje im jeszcze 2 
lub 3 lata. Nawet tej nędznej eme 
rytury 20 zł. miesięcznie nie może 
się robotnik doczekać.

Mało tego, że się redukuje ro­
botników. Tym, którzy pozostają, 
obniża się zarobki. Kapitaliści 
kpią sobie z okólników urzędo­
wych. Co na to Inspekcja Pracy? 
Zredukowanemu robotnikowi po 
ponownem przyjęciu do pracy, ob­
niża się zarobek dowolnie. Wal­
ka z kartelami odbija się na grzbie 
cie robotnika. Robotnicy coraz le­
piej rozumieją, że tylko silna or­
ganizacja może im pomóc w walce 
z zamachami na ich egzystencję.

odczycie przedstawił w  zarysie hi­
storycznym dzieje „Ogniska". HI- 
storja „Ogniska" — stwierdził słu­
sznie referent —  to zarazem histo- 
rja walki i zmagań robotników tej 
części Polski o prawa ekonomicz­
ne i polityczne ludu pracującego.

Zaczęły się następnie przemó­
wienia gości i reprezentantów brat 
nich organizacyj socjalistycznych. 
Przemawiali przedstawiciele Okr. 
Komisji Związków Zawodowych 
tow. Plenlaga i tow. Kusznir, tow. 
Szczyrek (PPS), tow. Panklw (U.S. 
D.P.) I tow. Scherer (Bund) Wkoń- 
cu przemawiali, składając organi­
zacji życzenia dalszego owocnego 
rozwoju: delegat „Ogniska" kra­
kowskiego tow. Koczub i delegat 
Zarządu Gł. z Warszawy tow. W ł. 
Szczucki. Wszyscy mówcy stwier­
dzali jednomyślnie swój podziw 
dia wielkiego wysiłku i hartu tej 
wzorowej organizacji.

Część koncertowa była b. sta­
rannie opracowana i  Chór Druka­
rzy zbierał zasłużone oklaski. Wiel 
kle wrażenie wywarła na obec­
nych recytacja dwu wierszy poety 
drukarza tow. Szczęślikiewicza:
,Pierwszym organizatorom" I „Prze 
trw am y".:

Wśród nadesłanych listownie 
życzeń i pozdrowień znalazło się 
także pismo tow. Ignacego Daszyn 
skiego. Odczytanie Jego listu wy­
wołała dla wodza polskiej klasy 
robotniczej burzliwą owację.

Poziom i przebieg akademji po­
zostawiły na obecnych podniosłe 
wrażenie,, uroczystość ta była 
prawdziwem świętem nletylko dru 
karzy, ale całego świata robotni­
czego Lwowa.

D R U K A R N IA  
ROBOTNIKA S

PRZYJMUJE

w s z e lk ie  r o b o ty
w zakres d r u k a r s tw a  
w c h o d z ą c e

SPECJALNOŚĆ

C Z A S O P IS M A

T Y G O D N IK I

CENY .........*
K O N K U R E N C Y JN E

j WARSZAWA, WARECKA 7
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Towarzysze! Towarzyszki!
W  niedzielę, dn. 1 m arca b. r. o godz. 5-tej popoł., w sali Domu 

Górników przy Al. Krasińskiego 16, odbędzie się

U ro c z y s ta  A k a d e m ia
w drugą rocznicę bohaterskich w alk  robotników austriackich 

PROGRAM:
1) Przemówienia tow. tow .: dr. Drobnera i dr. Szumskiego;
2) Orkiestra tram w ajarzy i C hór „Lutni robotniczej";
3) Deklamacja i recytacje zbiorowe Czerwonych Harcerzy.
W stęp na pokrycie kosztów 20 gr.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S.
Kraków-miasto.

TOWARZYSTWO UN 1WERSYTETU ROBOTNICZEGO 
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Stan wód na rzekach
W związku z dalej trw ającą cie 

plotą i opadami deszczowemi sy­
tuacja na rzekach i potokach w  dal 
szym ciągu wymaga obserwacji.

W isłoka pod Mielcem do godz. 
19-tej dn. 25 b. m. wzrosła do sta­
nu +390. Lody poniżej mostu w 
Mielcu na W isłoce stoją. Powyżej 
zaś  rzeka ta  jest wolna od lodów 
aż do Dębicy. W isłoka nadal roz­
lewa się w międzywalu, ale boka­
mi spływa dalej. Dopóki lody nie 
ruszą na W iśle, gdzie na wysoko­
ści Ostrówka przy ujściu Wisłoki 
lody jeszcez stoją, chociaż już pły­
nie po nich w arstw a wody, grubo­
ści 20 cm., to niema nadziei, aby lo 
dy z Wisłoki powyżej Mielca ru­
szyły. Ponieważ przyrost wody jest 
stosunkowo mały i odpływ częścio 
w o się odbywa, utworzony zator 
w  Mielcu nie jest już obecnie groź­
ny.

N a M ałej W iśle w  Jawiszowicach 
stan w ody podniósł się do +570, t.

j. 346 ponad stan normalny. Nie­
bezpieczeństwa obecnie niema. W 
Nowym W ieruniu woda podniosła 
się ze stanu +208 z dnia 25 b. m. 
do +248 z dnia 26 b. m., t. j. 153 
ponad stan normalny. W  Krakowie 
stan wody na Wiśle wynosił we 
wtorek — 102, a w  środę już —56, 
t. j. 144 ponad stan normalny. W o­
da powoli przybyw a w  Krakowie, 
przyczem jest wolna od lodów. Fa 
la posuw a się stopniowo w  kierun­
ku ujścia Dunajca. W  ciągu dnia i 
nocy, —  o ile obecne warunki —  
t. j. ciepłota i Opady —  będą trw a­
ły nadal, przewidziane jest pod­
wyższenie się W isły pod Krako­
wem o 50 ćm .

Na innych rzekach znaczniejsze­
go podniesienia się stanów  wód nie 
meldowano i zejście śniegów ódby 
wa się normalnie. W  górach nad 
ranem i w  nocy panują przymroz­
ki, które, regulują odpływ wód.

Ostra kry tyka  gospodarki m. Katow ic

K R O N IK A  K R A K O W S K A

przez Radę Miejską
Podczas ostatniej dyskusji ge­

neralnej nad preliminarzem budźe 
towym m. Katowic poddano ostrej 
krytyce działalność Magistratu. — 
T ak  ostrej krytyki nie słyszano na 
Radzie Miejskiej już od kilku lat. 
Dowodzi to, że stosunki w M agi­
stracie dom agają się natychmias­
towej naprawy, temwięcej, że kry- 
tyczne w obec M agistratu stanowi 
sko zajęła przew ażająca więk­
szość Rady Miejskiej. Przedewszy 
stkiem zaprotestow ała Rada prze­
ciw > zachłannej centralizacji nie 
omal wszystkich agend Administra 
cji miejskiej w  rękach prezydjum 
M agistratu i przeciwko niedopusz­
czaniu niepłatnych członków Ma­
gistratu  do współpracy i kontroli 
administracji miejskiej. Wynikiem 
takiego stanu rzeczy są  liczne na­
dużycia w Urzędach magistrac­
kich, które kończą się w niektó­
rych wypadkach kompromitujące- 
mi władze miejskie procesami. — 
Ponieważ nie wszystkie spraw y od 
dane zostaną do sądu, powoduje 
to powstanie wielu plotek. Pod­
nieść należy ostre wystąpienie

Skarga rubointków
huty Piłsudski

Sąd Przemysłowy w Chorzowie 
rozpatrywał skargę 15 robotników 
którzy domagali się przyznania od 
szkodowania od  1,500 do 2.000 zł. 
za  niesłuszne zwolnienie ich z 
pracy.

W  czasie rozprawy stw ierdzo­
no, że robotnicy ci wstawieni zo­
stali na listę robotników, którzy 
mieli być zwolnieni, przyczem 
wniosek redukcyjny zatwierdzony 
był przez komisarza deinobiliza- 
cyjnego.

Sąd oddalił skargę o odszkodo­
wanie, które w  całości sięgało kwo 
ty  25.000 zł.

S tra jk  przeciw ko  za
Wobec zamiaru tymczasowego 

zamknięcia „Górnośląskiej Fabry­
ki Skór” w Rybniku, przystąpili 
robotnicy do strajku włoskiego na 
znak protestu przeciw decyzji dy­
rekcji fabryki.

W wyniku konferencji z praco­
dawcami, robotnicy w  liczbie 91

przedstawicieli Ch. D. i N. P. R. 
Radni Kopocz i Mildner atakow a­
li okrajanie zasady samorządu 
miejskiego przez prezydjum Ma­
gistratu, dalej nadużycia w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego.

Z ramienia klubu socjalistyczne 
go przemawiał obszernie tow. Jan 
ta, piętnując wypaczanie istoty sa 
m orządu przez prezydjum Magis 
tratu. usuwającego niepłatnych 
członków M agistratu od wszelkie 
go wpływu na politykę komunal­
ną samorządu miejskiego i kon­
troli gospodarki miejskiej. Tow. 
lan ta domagał się przywrócenia 
pełnych praw wszystkim członkom 
Magistratu, zgodnie z obowiązu- 
jącem prawem o ustroju komunal­
nym. Szczegółowo omówił tow. 
Jan ta  stosunek M agistratu do ro­
botników miejskich, wzorowany 
na praktykach wielko -  kapitalis­
tycznych. Głównym źródłem osz­
czędności jest dla M agistratu obni 
źanie płac robotnikom miejskim i 
masowe redukcje.

Omawiając budżet opieki spo­
łecznej zarzucił tow. Jan ta  M agi­
stratow i, że wydatki administra­
cyjne w  tym dziele, budżetu stoją 
w rażącej dysproporcji do w ydat­
ków na pomoc dla najbiedniejszej 
ludności. Dalej sprawy, które chce 
się pogrzebać, przekazuje się ko­
misjom, których się nie zw ołuje.-- 
Np. istnieje m. in. taka komisja 
sportowa, która od 5-ciu lat nie 
była ani razu zwołana, co jest i- 
gnorowaniem uchwał Rady miej­
skiej. Tow. Jan ta  poruszył dalej 
cały szereg innvch braków admi­
nistracji miejskiej.

Budżet przyjęto na wniosek ra ­
dnego Gawrycha bez szczegółowej 
dyskusji. Na zakończenie wnieśli 
chadecy i „sanatorzy” wniosek o 
zakaz uboju rytualnego w  rzeźni 
miejskiej.

nkn ę r u  fab ryk i
opuścili w arsztaty  pracy, poczem 
fabrykę zamknięto. Załoga do­
m agała się od czynników miaro­
dajnych, by wpłynęły na dyrekcję 
fabryki, o chociażby częściowe u- 
utrzymanie fabryki w  ruchu i nie- 
pozbawianie chleba długoletnich 
pracowników.

H: stor je dnia
CO, GDZIE, KOMU I  KOGO?

DOBRZE SIĘ  W YŚPI. N ieu jęty  na 
raz ie  spraw ca sk rad ł z  ganku  domu 
p rzy  ul. Pierackiego 6 k o łd rę . i  po­
duszkę n a  szkodę M. Bal.

K RADZIEŻ GARDEROBY DAM­
SK IE J. N iew ykryty na razie  spraw ca 
dosta ł s ię  za  pomocą zerw ania  skobla 
u  drzw i n a  strych  domu , p rzy  ul. K ro 
w odersk ie j, 57 i  skrad ł garderobę 
dam ską, w artośc i 70 zł., n a  szkodę 
M. Brzydowej.

ZA NA RZĘDZIA  I  N A  GORĄCYM 
UCZYNKU. A resztow ano J .  Nowaka 
(N ow a O lsza) z  narzędziam i do w ła­
m an ia; L . M isiewicza, J .  Chw aję i  W. 
Piątkiew icza  za usiłow anie k radzieży 
w  dniu. 26 lutego r. b. w  sklepie skór 
G oldenbergera . p rzy  u l. Ja sn e j L . 4, 
gdzie, po wybiciu dz iu ry ' w  murze, 
zostali p rzy trzym an i n a  gorącym  u- 
czynku.

AUTOM OBILISTA. A resztowano
J . M atuszkę z a  system atyczną k ra ­
dzież narzędzi do samochodów na  
szkodę sw ego pracodaw cy R. Nach- 
sa tza , zam. p rzy  u l; K azim ierza  W iel 
kiego  58. Część skradzionych przed­
m iotów  odebrano i  zwrócono pokrzyw  
dzonemn.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „Szalony porucznik".
A TLA N TIC: „Melodje wielkiego 

m iasta"  i  „Ilonka".
A PO LLO : „M ója m aleńka”.
BA G A TELA : „Roześmiane oczy" 

(Shirley T em pie) i  rew ja : „U  źródła 
śmiechu".

PRO M IEŃ : „W  pogoni za szczę­
ściem”. , ..

SOKÓŁ: „K arnaw ał i  miłość".
Ś W IT : „Noc karnaw ałow a",
W A N D A : „E w a".
U C IECH A : „K oenigsm ark”.

K R O N I K A  S L Ą S K A
K lasow y Zw . pracow ników  komunalnych Ż y c ie  r o b o ł i u c z e
W obranie zredukowanych robotników miejskich w Katowicach

Odbyło się zebranie załogowe 
robotników miejskich Katowic w 
sprawie masowych redukcyj, zasto 
sowanych przez M agistrat. Po wy 
słuchaniu referatu tow. Melka i ob- 
szerijęj * dyskusji uchwalono rezolu 
cję, dom agając się cofnięcia re­
dukcyj i niepotrącania składek „do 
browolny,ch“ na  rzecz różnych or­
ganizacyj „sanacyjnych". W razie 
odrzucenia powyższych żądań ro­
botniczych, upoważnia się klasowy 
związek pracowników komunal­
nych do proklamowania akcji straj 
kowej.

Zaznaczyć .trzeDa, że ogół p ra­
cowników miejskich potępił bardzo 
surow o politykę organizacyj „sa­
nacyjnych" w stosunku do robot­
ników miejskich. W yrażono pełne 
uznanie radnym PPS., którzy — ja ­
ko jedyna frakcja w Radzie Miej­
skiej — wystąpili zdecydowanie w 
obronie robotników miejskich. Z a­
protestow ano także przeciwko po­

Groźba unieruchomienia
Jak  się dowiadujemy, Spółka 

Gieschego zamierza w najbliż­
szych dniach unieruchomić hutę 
ołowiu „W alter Cronck". W  razie 
urzeczywistnienia tego zamierzę-

Wzburzenie robotników w hucie „Falw a“
Jak  swego czasu donosiliśmy 

już, huta „Falw a“ wprowadziła 
tak  zwane badania psychotechni­
czne dla blisko 100 kraniarzy w 
tej hucie. Badania te m ają w  grun 
cie rzeczy wyłowić rzekomo mniej 
zdolnych pracowników i pozbawić 
ich pracy. Przeciwko tym bada­
niom pracownicy, obsługujący kra 
ny, zgłosili ostry protest. W zwią 
zku z tym protestem interwenjo- 
w ał tow. Kubowicz z klasowego 
zw. metalowców w  dyrekcji huty, 
dom agając się wycofania nakazu 
badań. D yrektor huty oświadczył 
jednak, że nakazu nie wycofa, — 
przyrzekł jednak, że robotnikom 
nie stanie się krzywda. Gdyby na­
w et przy pierwszem badaniu wy­
nik dał rezultat ujemny dla robot­
ników, to  będą zarządzone drugie 
badania. Tow. Kubowicz przedsta 
wił dalej żądania robotników, do­
m agając się przeprowadzenia b a ­

Odczyty pedagogiczne
W ydział Pedagogiczny Oddz. Grodz

kiego Zw. N auczycielstw a Polskiego 
w K rakow ie urządzać  będzie w pią tk i 
każdego tygodnia  o  godz. 18.00 od­
czyty d la  rodziców z  zakresu  wycho­
w ania i  nauczania.

Pierw sze  odczyty odbędą się w  p ią ­
tek  dn ia  28. lutego b. r . z  następu ją ­
cym  porządkiem :

1. W  szkole J a n a  Kochanowskiego 
ul. L oretańska  6. —  „R eform a u stro ­
ju  szkolnictw a powszechnego”. —  dr. 
A  Górny.

2. W  szkole M arji Konopnickiej ul. 
św. Sebastjana  24. —  „O wieku przej 
ściowym'*. —  d r. S. Skrzeszewski.

3. W  szkole św. B ronisław y, ul. Se­
natorska  9. — „K łam stw o i upór dzie 
ci”  —  m gr. M. Skalska.

rze , u l. Szkolna 5. —  „Stosunek do­
m u do szkoły”. —  dr. M. Paw łow ski.

5. W  szkole W incentego Pola, D ęb­
niki, ul. B arska  4 6 ; —  „W  obronie 
szkoły powszechnej". —  m gr. M. Le­
w iński.

■ 6. W  szkole Zbigniew a O leśnickiego 
Rynek K leparski 18. —  „Rozwój dzie 
oka w wieku przedszkolnym  i szkol­
nym”. W izyt. F . Bursa.

Racjo kraKOWsuie
SOBOTA, 29. lutego 

6.30 A udycja  poranna. 6.50 P ły ty .
8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dziennik południowy.— 
12.15 P ły ty . 12.25 K oncert. 13.25 
Chw ilka gosp. domowego. 13.30 P ły ­
ty .  14.30 Nowy Straw ińsk i. 15.00 
„Podziękowanie” , 15.15 N asz handel 
morski. 15.30 O rk iestra  salonowa. —  
16.00 L ekcja  franc . 16.15 T ea tr  W y­
obraźni: „O m ądrym  Salomonie i  o  
m otylu, k tó ry  tu p a ł nóżką”. 16.45 
„Cała P o lska  śpiew a”. 17.00 „Polacy 
na dalekich lądach i oceanach". 17.15 
Pły ty . 17.45 „Św iat naszych zwie­
rz ą t”. 17.50 .Mówimy o prowincji". 
18.00 M uzyka baletow a. 18.40 Z ży­
c ia  literacko-kultu raln . 18.40 Chw ilka 
społeczna. 18.55 P ły ty . 19.00 „Miko­
ła j K opernik". 19.20 K oncert; 19.35 
W iadomości sportow e. 19.50 Pogadan  
ka a k tualna . 20.00 „Biuro tłum aczeń” 
20.45 Dzienik w ieczorny. 21.00 A udy­
cja  poświęcona Polakom  zamieszka­
łym  na  L itw ie. 21.30 „Środek n a  k ry ­
zys”. 22.00 K oncert. 23.05 Płyty.

RoUotn.cy poa erajcie 
swoje pismo codzienne

Zakaz przejazdu 
wozów i samochodów 
ciężarowych
PRZEZ MOST D REW NIANY NA 

W IŚLE

Z arząd M iejski w K rakow ie przy­
pom ina rozporządzenie P rezydenta 
m iasta  z dn ia  10. października 1931 
do L . V II. dróg. 518/31/D o zakazie 
p rzejazdu w szelkich wozów ciężaro­
w ych —  ta k  konnych ja k  i  samocho­
dowych oraz  autobusów—przez  m ost 
drew niany na W iśle u  w ylotu ulicy 
Mostowej i  wzywa do ścisłego prze­
strzegan ia  tego  zakazu ze względów 
bezpieczeństwa publicznego, albowiem 
m ost te n  je s t zbudowany tylko dla 
obciążenia ruchem  pieszych i pojaz­
dów osobowych.

W  razie  n ieprzestrzegania  powyż­
szego zakazu nastąp i zamknięcie te ­
go m ostu wszelkiego ruchu kołowego.

trąceniu podatku specjalnego od 
płac. Załoga dom agała się zaprówa 
dzęnia uprawnień emerytalnych dla 
robotni-ków miejskich, piętnując za­
razem niesłychanie wysokie emery­
tury, wypłacane niektórym urzęd­
nikom emerytom. Emerytury te wy­
noszą w  wielu wypadkach około 
1000 zł. miesięcznie, gdy przecięt­
ny zarobek robotników wynosi 120 
zł .miesięcznie, a  w wielu w ypad­
kach zaledwie kilkadziesiąt zL

Na drugi dzień odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli rady zakła 
dowej robotników miejskich z Ma 
gistratem w  powyższych sprawach. 
Z ramienia klas. zw. prac, komu­
nalnych brał udział w konferencji 
tow. Melek. Pan prezydent dr. Ko­
cur przyrzekł przyjąć zaraz spowro 
tern do pracy ojców rodzin/ m ają­
cych na utrzymaniu liczną rodzinę, 
resztę zaś — przy rozpoczęciu ro­
bót wiosennych w  ogrodnictwie.

ZEBRANIA INWALIDÓW.
Dnia 28. lutego r. b. 

Mysłowice, o g. 14-tej w Barakach.
Ref. tow . M arek.

Dnia 1. marca r. b.
Imielin, o g. 15-ej u p. Szewczyka, 

fięf. tow. Krzywoń..
Dnia 2. m arca  r. b.

Katowice 1, o g. 17-ej u p. Życho­
nia. Ref. tow. Krzywoń.

Dnia 3. marca r. b.
Michalkowice, o g. 14-ej u p. Ben- 

kiego. Ref. tow. Krzywoń.
Dnia 4. marca r. b.

Ruda, o g. 15-ej w Domu Narodo­
wym Ref. tow. Marek.

Dnia 5. marca r. b.
Orzcgów, o g. 14-ej u p. Lodwjga. 

Ref. tow. Marek.

huty „Wslter Crontk“
nia straciłoby pracę przeszło 180 
robotników. Rada zakładowa 
wniosła w  tej sprawie sprzeciw do 
Komisarza Demobilizacyjnego.

dań przez lekarza, a  nie przez 
przygodnego „fachowca od ba­
dań", na co dyrektor wyraził zgo­
dę. Niezależnie od tego klas. zw. 
metalowców wystosował piśnio 
do insp. pracy, w  którem domaga 
się, by przez te  badania psycho­
techniczne robotnicy nie zostali 
poszkodowani' w  płacy.

R e p e r tu a r
T E A TR PO LSKI

Sobota, 29 lu tego  „T uroń"  dla 
szkół godz. 15.30.

Sobota, 29 lu tego  „ T uroń"  godz. 
20-ta.

N iedziela, 1 m arca  „M oja sio stra  
i  j a "  d la  kop. „Mysłowice*‘ o godz. 
16-tej.

N iedziela, 1 m arca  „W iosenne po­
rządki o godz. 20:

W torek , 3 m arca  „C hory z u ro je ­
n ia "  d la  K . P . W . godz. 20.

ś to d a , 4 m a rc a  „ T u ro ń "  godzina 
20-ta.

4. W  szkole Sienkiewicza, Podgó-

Dyżury lekarzy
Dnia 28. lutego noc:

1. D r. A leksandrow icz Ju lja n , P rz y  
moście 1, te l. 101-79.

2. D r. K aczyński H enryk, Topolo­
wa 42, te l. 162-01.

3. D r. L andau  Z ygm unt, Zybfikie- 
wicza 19, te l. 112-83.

4. D r. Żabiński R obert, Szewska 22
tel. 182-68. ; .

Z m ia s ta
PRZYWÓZ TOW ARÓW  . Z ZAGRA­

N ICY
Izba przem ysłow o - handlow a .w  

K rakow ie zaw iadam ia ,, f irm y  zain te ­
resow ane tu t.  okręgu, że podan ia  o 
przywóz tow arów  z zagranicy, z  kon­
tyngentów  2-m iesięcznych . przy jm o­
w ać będzie do .dn ia  28. b .;m .

WYBUCH BENZYNY. W m ieszka 
n iu  S . W ienera , zam . p rzy  u l. K ro­
w oderskiej 73, pow sta ł ogień, z powo­
du n ieostrożnego obchodzenia s ię  z 
benzyną p rzy  nag rzew aniu  m ieszaniny 
z kauczukiem , służącej do prasow ania  
kapeluszy.

W skutek eksplozji benzyny W iener 
odniósł lekkie poparzen ia  n a  rękach. 
Ogień ugaszono przed  przybyciem  
s tra ży  pożarnej, w ezw anej przez  do­
mowników. Szkody m a te r ja lń e j nie-

R ep ertu a r
1E A T R IM. SŁOW ACKIEGO.

P ią tek , 28 lu tego  „Rozkoszna 
dziewczyna'*.

Sobota, 29 lutego —  „Chim ery".
JU L JA  PE LC LIN G  -SCH O EN W E- 

TERO W A , św ietna  skrzypaczka, któ­
re j g ra  świadczy o w zorowej techni­
ce palcow ej oraz  w ysokiej ku ltu rze  
muzycznej, w ystąp i w niedzielę I-go  
m arca  b. r. w  Sali Saskiej.

D nia 5. m arca  r . b.
Chorzów I, o g . 14-ej w  Domu Pol­

skim. Ref. tow . Krzywoń.
W IE CE  1 ZEBRA N IA  I’ . P . S. 

D nia 28. lutego r .  b.
Siemianowice, o g . 17-ej, pod D w o­

m a Lipami. Ref. tow. Ja n ta .
D nia  1. m arca  r. b.

Załęska Hałda, o g . 10-ej u Mron- 
cza w alne zebranie. R eferen t tow. 
Sławik.

Bielszowice o godz. 10-ej u  p . D łu­
gosza z udziałem  radnych P. P . ś . 
Bielszowice, Kończyce i  Pawiowa, 
gdzie się przed zebraniem  odbędzie 
posiedzenie k a rte lu  organ izacji Bifil- 
szowic, Paw łow a i Kończyc. Ref. tow. 
d r. Ziółkiewicz.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
W  Bicrtulowach, w sali p. Sta­

niny, odbyło się zebranie w szyst­
kich radców  zakładowych kopalń 
„Rybnickiego Gwarectwa W ęglo­
wego". Do gw arectw a tego — jak 
wiadomo — należą kop. Anna, Em­
ma, Rymer i Charlotta. Na żebra­
niu obecny był także naddyrektor 
„Rybnickiego Gwarectwa W ęglo­
wego" p. Krupiński, który próbo­
w ał nakłonić radców zakładowych 
do wyrażenia zgody na dobrowol­
ną 13# obniżkę zarobków, oraz za­
wieszenie urlopów wypoczynko­
wych. Krok swój p. naddyrektor 
Krupiński próbował uzasadnić rze­
komym wysokim deficytem, jaki 
przynoszą kopalnie. Deficyt ma się 
gać kwoty 2.100.000 zł. rocznie. 
N a propozycję radcy dali odpo­
wiedź odmowną. W iadomość o pro 
pozycjach G w arectw a spotkała się 
ze strony załóg zainteresowanych 
kopalń z oburzeniem i potępieniem.

Odbyło się posiedzenie M agistra 
tu m. Mysłowic. Na posiedzeniu 
zwolniono 24 uczenice od opłat 
szkolnych, a 90 uczenicom obniżo­
no opłaty do 50% w  Miejskiem Gini 
nazjum żeńskiem ; Przyjęto do wia 
domości zestawienie wydatków  na 
rzecz bezrobotnych w  kwocie 11 
tysięcy zł., przyznano kredyty na 
uzupełnienie urządzeń szkół pow­
szechnych i m aterjałów  szkolnych 
d la  biednych uczniów. W końcu roz 
patrzono spraw y administracyjno -  
podatkowe.

Dn. 19 b. m. odbyło się posiedze­

nie M agistratu, celem rozpatrzenia 
preliminarza budżetowego na rok 
1936/37.

Radio śląskie
SOBTA, 29. lutego 

6.30 P ieśń  po ran n a  i gim nastyka .
6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie  o g. 
7.20 D ziennik poranny . 12.03 Dzień, 
południowy. 12.15 R aw enna —  m iasto 
re lig ijn e j. m ozaiki. 12.25 K oncert ork. 
kam eralnej. 13.25 Chw ilka gospodar­
s tw a  domowego. 13.30 L ekcja  języka, 
polskiego. 13.45 M uzyka lekka. 14.30 
M uzyka salonow a. 15.00 Podziękow a­
nie —  fra g m e n t z  powieści. 15.15 
N asz handel m orski. 15.80 O rk iestra  
salonow a W iesław a W ilkosza. 16:00 
L ekcja  języ k a  francusk iego . 16.15 
T e a tr  W yobraźni: O m ądrym  królu 
Salomonie i  o m oty lu , k tó ry  tu p a ł 
nóką —  słuchowisko d la  dzieci. 16.45 
Cała  P o lska  śpiew a. 17.00 P o lacy  n a  
dalekich lądach i oceanach —  odczyt. 
17.15 M aleńka —  słuchowisko o ryg i­
nalne. 17.45 Św iat naszych zw ierzą t 
„K ruk" —  pogadanka. 17.50 M uzyka 
baletow a. 18.40 S k rzynka  d lad  zieci.
18.55 M uzyka z p ły t. 20.00 B iuro  tłu ­
m aczeń —  w esoła audycja  m uzyczna 
ze L w owa 20.45 D ziennik w ieczorny.
20.55 O brazek z  Polski współczesnej. 
21.00 A udycja  pośw ięcona Polakom 
zam ieszkałym  n a  L itw ie. 21.30 H u­
m or reg jona lny : Środek n a  kryzys—  
wesołe słuchowisko. 22.00 K oncert w  
w yk. ork . sym f. P . R . 28.05 M uzyka 
taneczna.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemysk’ nrakaraia Sp. NakŁ-Wydawninei „Robotnik", W arszawa, Warecka


